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Przed; łata wyncsi we Lwowie rocznie 18 sł. — półrecznie 

9 sł. — kwartalnie 4 sł. 50 ot. — miesięczuie 1 sł. 

BO ot, sa przesyłkę de demu dopłaca się 30 eemtów 
miesięcznie. 

£ prusyłką pestową w państwie austrjackiem, reczna 

~ ÉA sł. — półrocznie 13 sł. — kwartalnie 6 sè — 

Ra) tania de całych Niemi ni 

pocztową za co de całye emiso rocznie 

w, A marek — Eroklnie 13 marek 40 sr. gr. — Ce 

Franji 

traaków — 


i, Włoch i Szwajcarji rocznie 0 
artalnie 30 franków. 
Numer kosztuje 6 centów. 
Rękopisów Redakcja nie zwrasa. 


Telofem Redakcii 171. 


wychodzi codziennie uiawyłączając niedziel i 
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Z chwili bieżącej. 
Lwów 22. czerwca, 


Trzy tygodnie trwała sesja wspólnych dele- 
gacyi, a przebieg jej był wcale gładki i spokojny, 
choć miejscami dość interesujący. Silny ton, 
w który uderzył minister spraw zewnętrznych 
hrabia Głołachowski, zrobił dobre wrażenie w 
obu dolegacjach, a w państwach, które mogłyby 
się były czuć dotkniętemi, nie dał przecież po- 
wodu do poważnych rekryminacyj. W rozpra- 
wach nad etatem ministerstwa spraw zżewnę* 
trznych i ministerstwa wojny zachowywano ze 
strony węgierskiej pewną rezerwę i unikano sta- 
rannie pozoru, jakoby się dążyło do przewagi 
w sprawach wspólnych. W sprawach wojskowych 
Węgrzy także byli umiarkowańsi „aniżeli w 
latach ubiegłych. Jaskrawszy natomiast koloryt 
miały tym razem rozprawy w delegacji austrja- 
ckiej. Hasła narodowościowe odezwały się tam 
tym razem silniej, aniżeli w latach poprzednich 
i to zarówno se strony młodoczeskiej jak nie- 
mieckiej. Przykre wrażenie wywołało obwiadcze 
nie reprezentanta niemiecko-narodowego Stein- 
wendera, że na Niemców austrjackich nie mo- 
żnaby liczyć, gdyby „słowianizowanie* Austrji 
dalsze jeszcze zrobiło postępy. Przeciw temu 
oświadczeniu wystąpił jeden z delegatów nie- 
mieckich, wskutek czego pan Steinwender smo- 
derował swoje słowa, ale na wszelki sposób zo- 
stawiła ona przykre wrażenie. Zresztą nadzwy- 
czajnych momentów nie było i hrabia Agenor 
Gołuchowski może być zadowolony s przebiegu 
tegorocznej sesji delegacyjnej. 

s 1 
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Radykaliści francuscy są od dni kilka w go- , 


rączce. Stwierdzono w sposób, niedopuszczający 
wątpliwości, że mnóstwo gmin francuskich było 
w tym roku widownią zjawiska, które zgrozą 
i troską napełnia serca deklamatorów kawiarnia- 
nych w Paryżu. Możnaby myśleć, że w środku 
kraja ujrzano nagle pruskie pikelhauby, lub że 
anarchiści wysadzili nagle wszystkie prefektury 
w powietrze. W rzeczywisteści idzie o rzecz bez 
porównania dla polityków paryskich straszniejszą. 
Oto na ulicach miast i siół widziano procesje ka- 
tolickie. à "* 
Pozwolenie na publiczne obrzędy religijne 
wydaje we Francji rada gminna. Od jej składu 
zależy satem, Czy procesja jest w jakiejś miej- 
scowości dozwolona, czy nie. Fantazja zaścianko- 


| przes Belgję. 


We Lwowie Wtorek dnia 23 Czerwca 1896. 
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[ERA POLSKI 


Rok XXI 


Przydpłatę | egłoszesia przyjmują we Lwowie 


w których ludzkość powinnaby pilniej, niż kiedy- 
kolwiek, pracować wspólnemi siłami nad wyko- 
rzenieniem nędzy, chorób i zbrodni, wszczyna 
przez bezmyślny ucisk nowe spory religijne. Spv- 
łeczeństwo, w którem to nazywa się postępem, 
jest bardzo chore. 

Dziś rozdrażnienie dochodzi oczywiście do 
wielkiego stopnia po obu stronach. W kilku miej- 
scach uczestnicy procesji musieli sobie torować 
drogę przemocą. Przyszło do starć i polała się krew. 
Proboszcz w Roubaix gdzie procesja wyszła także 
wbrew zakazowi na ulicę, otrzymał od biskupa 
w Cambrais list z pochwałą i podziękowaniem. 


* 
* * 


Piątkowe posiedzenie belgijskiej izby depu- 
towanych było bardzo burzliwe. Senat bowiem 
odrzucił artykuł 50, uchwalonego przez izbą de- 
putowanych  bndżetu ministerstwa rolnictwa, 
w którym przyjęto zasadę ustanowienia mini- 
malnej płacy za roboty wykonane dla państwa. 
Skutkiem odmownego wotum senatu musiała się 
izba deputowanych ponownie zajmować tą spra- 
wą. Gabinet i prawica izby ośsiadczyły, ża po- 
dzielają w tym względzie zapatrywania senatu. 
Oświadczenie to wywołało ogromną wrzawę na 
ławach posłów socjalistycznych Hałas panował 
tak ogromny, że marszałek zniewolony był sa- 
wiesió pos edzenie. Socjaliści odpowiedzieli na to 
wcale nieparlamentarnemi wyzwiskami Po podję- 
ciu posiedzenia powołał marszałek licznych de- 
putowanych do porsądku. Po dłaższej dyskusji 
przyjąła większość izby budżet według uchwał 
senatu i uchwaliła gabinetowi zaufanie 83 gło- 
sami przeciw 27. W końcu posiedzenia przedło- 
żył izbis minister spraw zagranicznych rozkaz 
królewski, nakazujący cofnąć wniesiony w roku 
zeszłym projekt, dotyczący przejęcia Kongo 
Kongo pozostanie zatem na razie 


! własnością króla, 


Subwencje na drogi powiatowe 
i gminne. 


Z wyznaczonego przez sejm do dyspozycji 
wydziału krajowego na rok 1896 ryczałtu w kwo- 
cie 370000 zł na zasiłki na budowę i rekon- 
strakcję dróg powiatowych i gminnych, przyznał 


| wydział krajowy następujące dalsze bezzwrotne 


! subwencje : 


Wydziałowi powiatowemu w Zbarażu na 


wych Dantonów i Maratów jest czynnikiem, od ; drogi Zhbaraè Podmolocry oka i Zbaraż Berezowica 


którego w tym wypadku nie ma apelacji, „bo 
„społeczeństwo. to my“ — jak powiada nieśmier- 


telny doktor Vanclin. Ale ludność nie może do- ; 


tychczas zrozumieć, dlaczego w jednej gminie 
wolno jej prastarym zwyczajem oddawać cześć 
Stwórcy pod niebem, a w drugiej ma to stano- 
wić „zamach na prawa narodowe“. Wypadki 
wyłamywania zię z pod samowoli władz gmin- 
nych zdarzać się muszą. 
Wspomnielismy, że ta tyrania ma pewną 
stronę, nadającą się do satyry. Kto wie, czy nie 
komiczniejszem jest jeszcze to, że radykalikci, 
tak bardzo dbali o ślepe posłuszeństwo względem 
władz gminnych, sami zachęcają te władze do 
naruszenia ustaw krajowych przez subwencjono: 
wanie z funduszów publicznych agitacji socjali- 
stycznej, urągającej władzom państwa i szydzą- 
cej s idei narodowej. ł 
Smatnem natomiast, bardzo smutnem jest 
saklepienie, które zakrwawia serca rodaków, 
niesie niezgodę w ciche ustronia i w czasach, 


(zas odnowić przedpłalę!! 


„DZIENNIK POLSKI“ 


który „kosztuje : 
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FOWIEŚO 
Rudolfa Falba i Karola Blunta. 
Przekład z angielskiego. 


Tom I. 
Król elektryczny z Niagara-Falls. 


So (Ciąg dalszy). 
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Wydziałowi powiatowemu w Myśleni- 
cach na drogę Biertowice Zsmbrzyce 2000 zł. 
Wydziałowi powiatowemn w Tarnopola 


' na drogi Tarnopol Grzymałów i Iwanów Oba- 


rzańce 4000 zł. 

Wydziałowi powiatowemu w Nisku na 
drogę Majdan-Stany Rozwadów 10.000 zł. 

Wydziałowi powiatowemu w Rzeszowie 
pa drogę Przybyszówka-Zgłobień 4000 zł, na 
drogę Tyczyn-Jawornik 8000 zł. 

Wydziałowi powiatowemu w Rawie na 
drogę Rawa-Niemirów 5000 zł. 

Wydziałowi powiatowemu w llusiatynie 
na drogę Husiatyn-Probużna 8000 zł. 

Wydziałowi powiatowema w Chrzano- 
wie na drogę Chrzanów-Zator 700 zł. 

Wydziałowi powiatowemu w Tarnobrze- 
gu na drogę Grębów-Stale 1500 zł. 

Wydziałowi powiatowemu w Brzozowie 
na drogę Brzozów-Nozdrzec 5000 zł. 


Wo Laonis: 
M prowincji: 


kwartalnia. 
miesięcznie 


kwartalnie 
miesięcznie 


(Za przesyłkę do domu miasięczniae 20 ci.) 


Zarazem należy odnowić 


kiej odpowiedsi nie było. — Ponieważ Ralf 


' mnie kocha — powiedziała, czy nie powiedziała ? 


Zdamienie dziewczyny nie miało granie. I 


Skąd ten człowiek mógł o wszystkiem wiedzieć ? 
Do czego to prowadzi ? Na czem się to wszy- 
stko na miłość boską skończy ? 

— Doughby, wszak prawda ? — powtórzył 
James Crookes i starał się nadać swym słowom 
ten ton stanowczy i pewny, jałim się one zwy- 
kle odsnaczały. i Bå 

— Ralf Doughby, tak jest — odpowiedziała 
miss Jane cicho i jakby 3 pewnem wahaniem. 

— Dobrze — rzekł Crookes, chociaż mu 
woale tak dobrze nie było, jakby s tego wyra- 
żenia wnosić należało. — ży „aj 7 5 Ero; 

aczego, proszę, zaręczyłaś SI — i te- 
e Sórańdę, uni jego zadrżał, przebiło się 
przez niego uczncie, silne, potężne, które dotych- 
czas tłamił w sobie s nadludzkim wysiłkiem. 

Dlaczego? Czy ten człowiek natrząsał się 

ej? Dlaczego ? 
> 3 Poniowaś Ralf mnie 
i ła. 

; Po Tieki Boga. Drżał formalnie z obawy, aby 


kocha — rzekła 


nie ptesymać innej odpowiedni. Ale nie, nie, ta- | 


Tak, powiedziała to. A on. Oh? trzeba 
go się tylko było zapytać! Ona w tym wypadku 
powiedziałby : 

— Ponieważ ja kccham tę dziewczynę. — 
Ja, ja; a to było zupełnie co innego. 

— A pani? — sapytał potem. 

— Ja... ja pana nie rozumiem. 

— Pytam się, czy pani także tego... tego 
Doughby kochasz? Pytam się, czy to jest poryw 
serca, że pani chcesz zostać jego żoną, Czy... 
> — Į jakiem prawem? — zapytała go, i spoj- 
rzała mu, powstawszy, prosto w oczy. 

Tu jūt straci? wszelką moc panowania nad 
sobą. 


— Jakiem prawem? Prawem tego, którego | 


widoki szczęścia i radości niweczysz pani przez 
to — zawołał i przystąpił do niej blisko, bardzo 
blisko, — Prawem tego, który panią kocha... 
Tak, miss Raleigh, który panią kocha, ponieważ 
panią zna; kocha, chociaż nie wiedział o tem, 
ponieważ nie kochał jeszcze nigdy, który o tem 
jednakowoż teraz wie, teraz, gdy mu ukochaną 
istotę chcą wydrzeć. 

Stała jak martwa. Tylko falowanie jej piersi 
i przyspieszony oddech zdradzały, jak silną bu- 
rzę w jej sercn wywołały jego słowa. 


— O Jane! Jane! — zawołał i uchwycił j 


jej rękę — powiedz mi pani, że go nie kochasz, 
powiedz mi pani tylko to jedno | 

Ona jednakowoż milczała. Zdawało się jej, 
że popadła w jakiś dziwaczny gen. 

— Nie odpowiadasz pani nic? — rzekł 
smutnie i puścił jej rękę. — Nic, ani słó- 
weczka ? 

Potarł ręką czoło. 

— Mas pani słuszność — rsekł nastę” 


Wydziałowi powiatowemu w Gorlicach 


Wydziałowi powiatowemu w Jarosławiu 
na drogę Węgierka-Krzywcze 2500 zł. 
Wydziałowi powiatowemu w Borszcezo- 


wie na drogą Jezierzany Bilcze Uście biskupie 
7000 zł. 


na drogę Kobylanka-Dominikowice 3000 zł. 

Wydziałowi powiatowemu w Turco na 
drogę Turka Czaraa 5000 zł. 

Wydziałowi powiatowema we Lwowio na 
drogę Lwów-Szezarzec Komarno 4000 zł. 

Wydziałowi powiatowamnu w Myśleni- 
cach na drogę Pim Jordanów 2080 zł. 

Wydziałowi pawiatowama w Żyda czo- 
wie na deog} Żurawno-Stryj 3000 zł. 

Wydziałowi powiatowamu w Żółk wi na 
drogę Kamionka-Batiatycze 3500 zł. 

Wydziałowi powiatowemu w Kosowie na 
drogę Jasionów Kosów 5000 zł. 

Na drogę Borysław Śchodnica w pow. dro- 
hobyckim 4000 zł. 

Wydsiałowi powiatowemu w Miclcn na 
drogę Radomyśl Przecław 3000 zł. 

Wydziałowi powiatowema w Podhajcach 
na drogi Podhajce-Bożyków i Podhajes Denysów 
3000 zł. 

Wydziałowi powiatowemu w Samborze 
na drogą Sambor-Mościska 2000 zł. 

Wydziałowi powiatowemu w Mościskach 
na drogę Chodnowice Hussaków 4000 zł. 

Wydziałowi powiatowamu w Limanowej 
na dreog} Młynne-Ujanowice 2000 zł. 

Wydziałowi powiatowemu w Przemyśla- 
nach udzielił wydział krajowy z funduszu po- 
życzkowego drogowego na drogę z Dasans wa do 
Korzelic pożyczkę w kwocie 3000 zł. 


Z nad brzegów Szprewji. 
List trzeci. 
L 


Młode pokolenie, pracujące na niwie narodo- 
j woj i literackiej na łażycach, nie stanowi ża- 
f dnej opozycji, nie powstało ono w celu sachwia- 
| nia podstaw zbudowanych patrjotyzmem i po- 
; święceniem ludzi s epoki odrodzenia. Wspólne 
obydwu pokoleniom ideały są przewodnią gwia- 
zdą pracowników dzisiejszej doby. Podobnie jak 
niegdyś za dni Smolera, tak i w roku 1876 mło- 
dzież nniwersytecka w Lipsku, założyła organ 
+ swój rękopiśmienny Lipę serbską, przeniasioay 
| następnie do Badyszyna. Redaktorowio, jak ka- 
| żda młodość, rwąca się do samodzielności, ztozu- 

mieli jednak szybko, że w tak trudnych waran- 
kach jak na Łużycach, dwa pokrewne pisma 

obok siebie istnieć nie mogą. Dobro czytelników 
| przedewszystkiem czytelników mając na celu, 
wcielili Lipę w skład Łużysczanina wychodzącego 
pod redakcją Smolera i połączone siły poozęły 
wydaweć Łużycę od 1882 r. wychodzącą stale 
pod redakcją Muki. 

Dr. Karol Ernest Muka, wyższy nauczyciel 
gimnazjaloy w Freibergu, jest przedstawicielem 
ludzi drugiego pokołenia, na jego barkach spo- 
czywa dzisiaj dola i niedola Łużyc. 

Jak niegdyś imię Smolera i księdza Hor- 


nika entuzjazmowało Łażyczan, tak dzisiaj, obok : 


niewygasłej czci dla tych, co odeszli, magnety- 

cznie oddziaływa na młodzież postać uczonego 

filologa i slawisty. Dr. Muka, odznaczony za na- 

ukę najwyższym orderem saskim i serbskim ów. 
|=) 


„ „ sł 4BOot 
„ „ sł. 150 ot. 


. ał. [ Gł. 
. . sł. 3— ot. 


m0 LWOWIE: 
NA PROWINCJI: 


pnie — nie jesteś pani obowiązaną do odpo- 
wiedzi. Idź pani, miss Jane, idź i zapomnij 
pani o tem, o czem mówiłem ci przed chwilą. 
Był to stary głupiec, który przemawiał do pani, 
głupiec, który chciał się dowiedzieć, co to jest 
szczęście w życiu, prawdziwe, rzeczywiste Bzczę- 
ście. Tylko głupiec — miss Jane — i w głosie 
jego zadrgały łzy, których, gdyby s ócz popły- 
nęły, nie byłby się nawet powstydził. — Jedno 
tylko, jedno powiedz mi pani, miss Jane; po- 
wiedz mi pani, że jeżeli pani nie kochasz Ralfa 
Donghby, że jeżeli chciałabyś należeć do niego, 
nie wiem zaprawdę s jakiego powodu, że po- 
myślisz nad tem dobrze, Czy nie znalazłby się 
inny człowiek, któremuby się udać mogło zdobyć 
dla siebie nietylko twą rękę, ale nawet zyskać 
sobie w zupełności twe serce. Czy chcesz pani 
; tak postąpić ? — i znowu chwycił jej rękę. 

co przez nią przemawiało, 


Co to było, 


przedpłatę na 


czy głos wewnętrzny, który ją zmuszał do tego, , 


- czy też co innego — dość że usta jej szepnęły, 
| niedosłyszalnie prawie: 
— Chcę | 


ROZDZIAŁ SZO3TY, 


» który jest bardzo krótki, niemniej przeto zawiera 
w sobie bardso ciekawe rozmaitości. 


W jaki sposób Jane zeszła na dół i powró- 
ciła do sali nr. 2 nie wiedziała sama, miała 
tylko to jedno uczucie, że gdy weszła, zwróciły 
się na nią oczy wszystkich, pod których spoj- 
rzeniami musiała przechodzić jak przez szereg 
rózg. A w każdem s tych spojrzeń spoczywało 
to jedno tylko pytanie: 

— Czego chciał? Co się stało? 

Usiadła jedoak, wzięła robotę do ręki i 
chciała rospoeząć pracą. Jednakowoż ręce jej 


„BLU SZCZ 


(dla prenumeratorów „Dz, Pol, ") 


Sawy, w ubiegłym roku został członkiem kore- 
spondentem Akademji krakowskiej. Łażyczanie, 
dumni z zaszczytów i honorów, jakie spadają na 


jedacgo z najlepszych synów ukochanej wołćiny, | Schindler, lecz prace ich żadnego wpiywu na 


czczą w vim przedewszystkiem szlachetnego, do- 
brego Serba. Naukową swoją działalność dr. 
Muka rozpoczął od zbierania pieśni i podań luda, 
które począwszy od r. 1877 do 1882, drukowało 
stale czasopismo Macierzy. Dolno łażyekich na 
der bogaty zbiór, wydał swoim nakładem ks. 
Hornik, dolno zaś i górao-łażyckie, zebrane w po- 
granicznem narzeczn. wyszły jako odbitka z cza- 
sopisma Macierzy. Bardzo cenną pracą Muki 
jest najlepsza statystyka Łużyc. Cyfry podane 
w niej i rezultat podróży odbytej w 1880 r. 
wspólnie z Alfonsem Parczewskim, podają bardzo 
wiele ciokawych szczegółów z okolic, całkiem 


już za stracone uważanych. W r. 1888 wyszły ; 


zebrane i wydane staraniem Mauki, rozrzucone 
po wszystkich pismach, przepiękne poezje Seilera. 
Ważnem w znaczeniu społecznem jest wyda- 
wnictwo bibljoteki teatralaej,j wychodzące pod 
redakcją Muki i ks. Barta, w którem spotykamy 
oryginalne prace i przekłady przeważnie pióra 


dra Muki. Obok setki prac rozrzuconych w cza- ` 


sop śmie Macierzy, Łużycy, obok wielu rozpraw 
z dziedziny filolcgji, pisanych po niemiecku, 
zdradzających niezwykłą ruchliwość i pracowi- 
tość, pierwsze miejsce zajmuje dzieło, które zje- 
dnało Mace uznanie uczonego świata, uwieńczone 
w r. 1887 na konkursie imienia Jabłonowskiego 
w Lipsku, Historische und vergleichende laute- 
und formenlehre d:r niederserbischen sprache. 
W gronie Młodoterbów wybitne miejsce saj- 
muje również b. współredaktor Lipy serbskiej, 
kapelan dworski w Dreźnie, ks. Jakób Bart, 
piszący pod pseudonimem Ciszińskiego. Autor 
„Księgi sonetów“, dramatu „Na Grodzi- 
szczu*, oraz wielu fragmentów lirycznych, 
ballad i pieśni, jest zarazem wytwornym tłóma- 
czem Mickiewicza i Vrchlickiego. Ks. Bart, 
poeta, posiada talent wyższy, pełen natchnienia, 
od którego społeczeństwa i literatura łużycka 
oczekuje jeszcze bardzo wiale. Do rzędu praco- 
wników tejże epoki, należy ks. Jerzy Zibsz, 
uczeń Hattali, antor składni łużyckiej, 
i energiczny redaktor Nowin serbskich, Marko 
Smoler, keletrysta Adolf Zemr (Sommer), reda- 
ktor ks. Michał Skala, J. E. Hollan, poeta Sze- 
wczik, Lapsyk, Szołta, ks. Zar, Filip Rezek, 
Mikołaj Bielrzich, Szymen. Dalej, zasłużeni pra- 
cowsicy ubiegłej epoki, jak czcigodny pastor 
Imisz, ks. prałat Jerzy Łuszozański, ks. Ducz- 
man, poeta I. K Fiadl:r, Bartka, Kosor ; oraz 
wielu innych zacnych, szlachetnych Serbów. 
Nieszczęście dla obn Łużyce stanowi rozdział 
polityczny. Dolne, w gorszych od górnych pozo- 
stają warunkach. Rząd pruski wytężał i wytęża 
wszystkie rodki w celu wynarodowienia sło- 
wiańskiej ludności. Po upadku kaznodziejskich 
stowarzyszeń, młodzież nie miała sposobności 
kształcić się w ojczystym języku. Od 1750 do 
1850 r., 50 parzfji odpadło na zawsze. Jak 
szybko obejmowała germanizacja, widzimy, iż 
przed 1830 w Kalawie mówiono jeszcze po 
serbsku, dzik nie usłyszy nikt już tam słowiań- 
skiej mowy. Ohociebuż, stolica dolnych Łużyc, 
dzis całkiem już jest zniemczoną. Również nie- 
szczęściem dla dolnych Łużyc jest rozdział języ- 
| kowy, sięgający jeszcze pierwszych lat 17 wieku. 
, Gdyby na początku bieżącego stulacia istniał 
' jakikolwiek łącznik dolnych z górnemi, germani- 
zacja nie miałaby takiej siły rozwoju, lecz 
patrjoci górno łażyccy, zbyt zgnębieni byli wła 
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dzielny , 


lud nia miały. Rok 1847, tak bogaty w owoce 
na Górnych, na Dolnych przeszedł także bez 
znaczenia. Pastorowie Post, Komor, Zwar, Stem- 
pel zbierają pieśni, pracują dla ludua, lecz zabiegi 


ich giną w odmęcie germanizacji. W r. 1548 na á 


całych dolnych Łnżycach były tylko 33 parafje 
serbskie. W tymże samym roku junkczy bran- 
deburscy z obawy, aby idea demokratyczne, roz- 
winięte wśród Prusaków, nie przedarły się do 
cichych, zadomowionych chat serbskich, poczęli 
wydawać pismo ludowe (Bramborski Czaśnik) 
w języku łażyckim, ponieważ lud innego mie 
rozumiał. Czasnil, 
Bramborskie Nowiny, wychodzące dziś pod re- 
dakcją zacnego pastora Śzwieli, stanowią jedyną 
i poczytną serbską gazetę na Dolnych. Pismo, za- 
łożone w celach, nie mających nie wspólsego 
z idaą narodową, rozbudziło ją jednak. Na wi- 
dok gazety drukowanej w języku ojczystym, za- 
| paliły się serca młodzieży, zawiązała ona stowa- 
rzyszenie, na czele której stasął Fryderyk 
Tesznar. Jakkolwiek stowarzyszenie istaiało tylko 
rok jeden, wydało jednak kilka pożytecznych i 
wpływowych książek. Tesznar, zostawszy pasto- 
rem w Chociebużu, oddał się pracy dla ludu, 
wydawał książki do nabożeństwa, kazania, prze- 
łożył biblję, pracował nad ulepszeniem pisowni 
łażyckiej, słowem w swoim czasie był najwy- 
bitniejszą i wpływową postacią na Dolnych Łu- 
życach. Ta popularność właśnie, jak się to i dziś 
jeszcze na obu Łużycach zderza, skłoniła wła- 
dzę duchowną do przeniesienia Tesznara w odda: 
lone od Łużyc okolice. Wspólnie z nim praco- 
wali pastorowie Pank, Bronisz i Szadowa. Osie- 
rocone po wyjeździe Tesznara miejsce zajął 
Henryk Jordan, z urodzenia Qłórnołużyczanin, 
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sną niedolą, aby mogli myśleć o dolnych Łuży- SS: 
cach. Wprawdzie pojawiło się kilka książek, wy- 
danych przez zacnych pastorów, jak Głowan, Sa 
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Dzielnice Polski. = 

(Z pamiętników Michała Czajkowskiego, Mechmci- e 
Sadyka-lVaszy). —= 

Należy przyznać — powiada Sadyk-basza — m% 

że między oddzielnymi częściami Polski nie = 
było żadnego związku; łańcach wiążący ja był SĘ 
zerwany, a ze strony Polaków nie zauważono S© 

żadnych wysiłków, aby spoić rozbite ogniwa. 

Królestwo Polskie, tak zwana Kongresówka, „s 
zamknęło się w samem sobie, jak żółw w swym m. 3 
pancerzu i nie chciało nawet wiedzieć, co się as, 
dzieje po za tym pancerzem; Rub zachodnia i "2, 
Litwa stały się dla niego jakimś mitem. Wy- Sg 
obrażenie Rusi w umysłach Polaków zlewało „ “< 
się z wyobrażeniem o pirogach, a o Litwie z 58 
myślą o kołdnnach, a ponieważ i Tatarzy mieli E AF 
pretensję do wynalezienia kołdunów, przeto %91 
Litwinów mięszano z Tatarami; Ruś utożsamiano Q 
z pojęciem o hajdamakach i kozakach, a Polscy ` 
dziwili się, że Rasini nie mażą się jak Moskale —= 
dziegciem i nie pomadują się sadlen, leez przy- Z 


jeżdżają do Warszawy we frakach, kapeluszach 
i rękawiczkach i mówią po polsku i po fran- 
cusku Na tych wiadomościach ograniczała się 

znajomość Polaków s Litwą i Rusią. 
Litwa, jak zawsze, miała doskonały ustrój, 
je EE "EEE | 


Wydawnictwo „Dziennika 


Polskiego” na podstawie zawar- 
tej umowy x wydawnictwem 
„Bluszczw” ma jedyne i wyłą- 
czne prawo dawania tego tygo- 
dnika po zniżonej cenie. 
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, drzały, twarz jej stawała się ras czerwoną, raz 
blada i nagle, nagle wybuchnęła potokiem łez, 
ale Bóg świadkiem, temn nie była jednak 
winną wcale. 

Dziewczęta, które najbliżej niej się znajdo- 
wały, podskoczyły, aby ją pocieszać, uspakajać, 
pytać, ona jednak wstrząsnęła głową, otarła 
oczy z łez, 
pełnie nie, podjęła robotę, która teras nie szła 
tak szybko i zręcznie jak zwykle, gdyż myśli 
jej... nie, te nie były przy robocie, te błądziły 
gdzieindziej. 

Były przy nim. 

Przy kim? Przy Ralfie ? 

Tak, niech będzie przy Ralfie, gdyż w isto- 
cie myślała o nim. 

— Biedny, biedny chłopiec — myślała — 
jak on to zniesie ? : 

| Gdyż nie to, że się nagle w innym, w Ja- 
mesie U'o)kasi3, zykochała, nis, ala myś! o nim 
objaśniła ją od razu, sama nie wiedziała jakim 
sposobem i dla czego, że Ralf, nie jest tym, do 
którego powinna należeć i że mu nigdy, ale to 
nigdy, nie będzie mogła ofiarować więcej, 
jak tę prawie siostrzaną miłość, która między 
tak bliskimi krewnymi, jak oni oboje, i wobec 
tak długiego, bezceremonjalnego obcowania była 
jedynie naturalną. 


Myślała zatem o nim. Ale o tym drugim 
myślała jeszcze więcej. Widziała go formalnie 
przed sobą i słyszała znowu jego słowa, 
wszystkie, wszystkie, a dźwięczały jej w uszach 
tak dziwnie, tak miękko, tak serdecznie, tak 
szczerze, tak prawdziwie. Tak, to uczucie, które 
on miał dla niej, było miłością. Ale skąd się 
ta miłość u niego wzięła, u tego człowieka, 
który ją raz, może dwa razy widział prze- 
lotnie, prsechodsąc obok niej w sali nr. 3? 


rzekła, że nic jej nie jest, ale to zu- ; 


| 
| 
i 
. — Anie sa, minaj pani, że byłcby to naj- 
większem dla mnie szczęściem... jedynem szczę- 


A jak gorącą, jak płomienną musiała być 
ta miłość, skoro każde jego słowo odzywało się 
drżącem echem w jej sercu! 

| I przyszły jej na myśl istotnie chwile spę- 
dzone na górze tam u niego, u Jamesa 
Crookesa. 
Myślała o tem, jakim cudem na jego prośbę, 
aby zastanowiła się nad tem, czy inny mężczy- 
zna nie mógłby znaleść drogi do jej serca, pra- 
wie niedosłyszalnie, prawie nieświadomie, jakby 
| s najskrytszych tajników duszy wyrwaną dała 
odpowiedź : 

— Chcę. 

„, l czuła jeszcze spojrzenie jego oczu i czuła 
Jeszcze uścisk jego dłoni, i słyszała jeszcze, 
gdy chwytając jej ręce, mówił : 


ciem mego życia, gdybym... i tutaj uśmiech 
błogi osiadł na jego ustach... gdybym mógł pani 
rzeczywiście dać dymisję, aby dać pani inne 
stanowisko... 
żony. 

I wyszła po tych słowach. I podczas gdy 
ona zastanawiała się nad tem wszystkiem, sie- 
dział James Crookes na górze w swoim pokoju, 
a oczy mu błyszczały, jak nie błyszczały cd 
lat, gdyż... był z siebie zadowolony, nawet bar- 
dzo zadowolony. 

Tak siedział przez dłogą chwilę. W tem 
sapukano i wszedł Nickolls, obładowany całym 
stosem aktów, rachunków i raportów. 

— Przynoszę tataj.. . 

James Crookes przerwał mu jednak, 


a mianowicie stanowisko mojej 


(Ciąg dalacy nasta), 


i 


RATIT I LGYXOS VIII 


Auma JOjue4 I 
śmosued mop 


d %uqjodmpo 
Z udel 


't}z90 
Awolnuogsa ilourmojd 


> 


„AU LOUVRE“ 


we Lwowie, plac Kapitulny 1. 3. — Filja ul. Bykatuska |, 6, 


bogatego ilustrowanego 
cennika, 


Prosimy [oj łaskawe zażądanie Listy i'samówienia upraszamy adresować do zarządu wiedetekiego magazynu 


wstątek. 
ymie 
storów 


6, mieszeza olbrz 


sennych, koecielnych, 


firanek i 


Mattinee, Negligea 
koronek i 


ecięcych 


j i parazolek, bluzek, kostjrm, 
eluezy damekich i dzi 
przy ul, Byketuskiej 1. 
wych ści 


j 


„ka 
ych salono 


jnowszyeh paraso] 
+ baleki wuwlek 


jakoteż nowo utwercna f 


Lich i oren-4]D 
, rozmaitych chudników, derek i koców de podróży, jskoteż kap pluszowych. 


ych, 


fartvszków 
ro 


y olbrsymi wybór na 
ddzisły specjalne, 


zarzutek 
b dywanów eu 


Na obecrą porę polecam 
i stroni e 
Zwrówno basse oddzi 
pary. bardzo tanic 
orcnkowych,portjer i fiuauek wełnian 


LL 
k 


Ulgi tat przy zakupie towarów. 


była wielka i silna duchem. Dwóch Śniadeckieh 
i Mickiewicz postawili ją wysoko. Jednakowoż 
dzieła Śniadeckich były za mądre dla Polaków. 
Niemcy i Francuzi rozumieli ich, tłumaczyli 
ich dzieła na swój język, zamieścili je w spisie 
książek, koniecznych do samokształcenia się; 
dla Polaków zs8 była to Zend Avesta, której się 
dziwili. ale której zroznmieć nie mogli. 

Znałem jednego pisarza, który przez dzie: 
sBięć lat nia brał do rąk ani jednej książki, prócz 
dzieł Jana Śaiadeckiego, a który doszedł w nich 
tylko do dwudziestej szóstej stronnicy. Za pra- 
wdziwość tego mogę ręczyć, gdyż naumyślnie 
skleiłem dwudziestą siódmą i następne stronni- 
ce i zawsze znajdowałem je sklejonemi. Czyteł- 
nik, wziąwszy tę książkę do ręki, zasypiał na- 
tychmiast, była ona dla niego środkiem narko 
tycznym — chociaż na!eży zauważyć, że była 
to filozofja Jana Saiadeckiege, a nie chemja 
jego brata Aadraeja Soiadeckiego. 

O takim olbrzymie, jak Adam Mickiewicz, 
Ludw.k Osiński deklamował : 

Ciemno wszędzie, głucho wszędzie, 

Głupio było, głupio będzie. 

Po tych słowach zamknął książkę; leżała 
ona zamknięta w Polsce — Polacy jej nie o- 
twierali. Dopiero, gdy inni zaczęli Czytać i 
chwalić Mickiewicza, „gdy w ślad za Puszkinem 
i Gogolem zaczęli głosić, iż Adam Mickiewicz 
jest wielkim poetą, dopiero wtedy i u nas 
w kraju poładaiowo zachodaim uenano to i od 
tej chwili sława poety zaczęła przenikać do 
Królestwa Polskiego, do Galicji, a nawet do 
Poznania. Wsządzie ze zdumieniem powtarzano, 
iż na Ltwie i Rasi przecież piszą i czytają po 
polska. 

Nic w tem dziwnego, że w Poznanin dale- 
ko piźaiej odkryto istnienie Polaków w Prusach 
wschoduich i zachodnich i ślady Słowian nad 
E bą. Po takiem odkrycia, równającem się od- 
krycia Krzysztofa Kolumba, trzeba było odpo- 
cząć, aby umysł nie natężał się zbytaio i nie 
pęk”, jak bańka mydlana 

Dla tego też późniejszym pokoleniom pozo- 
stawiono zbadanie, czy istaieją gdziekolwiek 
Polacy prócz Poznania, Głaiezna, nad jeziorem 


Gopłem, czy też zjadły ich myszy, jak króla 
Popiela. 

W Galicji rozmaici Metternichy cieszyli 
szlachtę czerwonymi mundurami, sałotem wy 
szyciem, złotemi ostrogami, tytułami hrabiów, 
baronów, szambelanów i sejmem w tym celu, 


aby ci nie dowiadywali się, co się dzieje w ia- 
nych częściach Polski. Rzeczywiście Galicjanie 
o tem nie wiedzieli i wiedzieć nie chcieli. 


KRONIKA. 


Pamlątajmy o fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki. 


Diarjusz lwowski. 

Wtorek 23 czerwca. 

O godz. 6 wiecz. koncert muzyki wojskowej 
80. p». przed komendą korpusu. 

Teatr letni: „Porwanie Subinek.* 
godz. 7'/, wieczorem. 


Puczątek o 


Wiadomości osob ste. Namiestnik książę Ea- 
stahy Sanguszko, wyjechał onegdaj na parę dni 
do Gamnisk. — Marszałek krajowy Stanisław hr. 
Badeni, wyjechał wczoraj rano do Drohowyża, celem 
zwiedzenia zakładu fundacji hr. Skarbka dla starców 
i sierót. Wieczorem powróci do Lwowa. 

Kalendarz. Wtorek (32.): Zenona b. Wschód 
płońca o godsinie 4 minut 5, zachód o gadzinie 
7. miaut 58. 

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na kozły 
(roga*ze), dzikie gęsi i dzikie kaczki. 

Katendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, ło- 
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki 
i raki (samce) 16 em. dłagości, lipienie, głowacice, 
świnki, wyrozaby, czopy, sandacze. 

Setna rccznica śmierc! znakomitego polskiego 
przyrodnika, ks, Kluka, przypada dnia 2. lipca r. b. 
Pam ęć ks Kluka postanowiło Tow. nauczycieli szkół 
wyższych uczcić uroczystym obcht dem. 

Mianawania. Krajowa pyrekcja skarbu zamia- 
nowała poboreami podatkowymi: Adama Stermaro- 
wieza, Alfreda Krywalda, Jana Mazara, Franciszka 
Barona, Jana Witlaczila i Franciszka Turezyna ; kon- 
trolorami podatkowymi: Emila S-weryas Klimkio- 
wieza, Włudzimierza Kirkiena, Tadeusza Raty ńskiego 
i Jana Svlona Józef: Kolb- g», oficjałami podatkowymi: 
Sebastjana Nowobilskiego, Jana Rzuchowskiego, Mi- 
chała  Tarsę, Hilarego Iwanowicza i Jana Mitosia ; 
adjanktami podatkowymi: Mikołaja Pankowa, Eu- 
gen,usza Korytkę. Władysława Rojkowskiego, Pio ra 
Fitowskiego, Konrada Sieniutoricza, Tomasza Suli- 
sza, Wojciecha Szaflsrakiego, Stefana Rybickiego i 
Pawła Telakowskiego. 

M ędzynarodowa wyśslgi cyklistów na torze 
lwoskieg» klubu cyklissów dnia 5 lipca b. r. za 
powiadają się Świetaie. Prócz licztych zgłoszeń z 
całej Galicji cą także zgłoszenia z Warszawy. Fa- 
bryka rowerów „Swift“ w Steyr doniosła nam że 


przyszłe kilka swoich pierwszorzędaych jeźdź :ów, 
(63) 
BEZ WYJŚCIA 
POWIEŚĆ 
Juljusza Mary. 


(Ciąg dalszy.) 


Wyraz nieopisanego szczęścia zajabniał na 
chwilę w jego oczach; potem z powagą zbliżył 
zię do Marji-Anny i zapytał łagodnie: 

— Słyszałaś pani, co mówił ksiądz proboszcz ? 
Teraz musisz odpowiedzieć. czy to prawda? 

-— O, rzekł Taba M:rum, teraz nie może 
już kłamać. 

Aunsia spuściła ręce i ukazała twars, jaśnie- 
jącą wyrazem nieziemskiej rozkoszy, odpewie- 
działa po cichu ze szczerością i prostotą : 

— Prawda Maksie .. 

— Kochasa mnie... 

— Niestety! z całej duszy... i se wszy- 
stkich sił ! 

— Wiż ją z mojej ręki Maksie, rzekł ksiadz 

A Anusia rzucając się w wyciągaięte ka 
niej ramiona Maksa, nagle oszalała z radości, 
zawołała : 

— O Maksie, Maksie,.. to nie moja wina, 
walczyłam ile mogłam.. Weź mnie, kocham 
cią... A ty kochaj mnie jak długo będziesz mógł... 
A skoro miłość moja cię znudzi, kiedy nie bę- 


ulicą Pańską, 


to samo pisze Joh. Puch (fabryka rowerów „Śtyria”') 
z Gracu. Warszawscy jeźdźcy pierwszorzędni, jak 
Osiński, Horodyński i Gayer, zoani są zaszczytnie 
publiczności lwowskiej z wyścigów z r. 1894; 
enie nadarzy się sposobność zapoznania się z najle- 
przemi siłami Wiednia i Gracu, jak z Riedlem, 
Gó:iem. Reiningerem, Dietrichem a może i mistrzem 
austrjackim Lucionem. 

Wściekły pies. W notatkach policyjnych dnia 
wczorajszego, czytamy, że w niedzielę dnia 21. b. m. 
o godzinie 5. po połndniu pies wściekły pokąsał 
dziecko i jednego psa i że psa tego nie złapano. 
Po przeczytaniu tej notatki dziwne się wyd: bez- 
pieczeństwo życia i zdrowia, jeżeli zważymy, co do 
szło 0 onym psie do uszu piszącego, w niedzielę 
wieczorem, a więc przed ukazaniem się owej notatki. 
Wedłuz opowiadania najzupełniej  wiarygodneg) 
świadka, pies wściekły przybiegł do miasta o go- 
dzinie jedenastej przed południem, biegł 
placem Halickim, Mazrjackim, ulicą 
Ponieważ biegł środkiem 
ulicy, nie zaś chodnikiem lab ebok chodnika, obyło 
się na szczęście bez pokaleczenia ludzi, natomiast 
na drodze, którąśmy opisali, pokąsał cztery pay, 
które uchwyciwszy rzucał o ziemię i biegł dalej. 
Zewnętrzny wygląd tego psa, według zacytowanego 
świadka, zdradzał wściekłego i dziwnem w najwyż- 
szym stopniu musi się wydać, że zwierzę mogło gra- 
sować po ulicach do godziny 5., a węc przez sześć 
godzin, zanim spostrzeżono zgubną jego działalność. 
A że się to działo na gęsto frekwentowaaych ulicach, 
chyba że nie było tam w tym czasie ani jednego 
policjanta, do którego zakresu czynności i baczenie 
na podejrzane psy także należy. 

Temperatura. Barometr stoi w mierze. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litschnicznej: Najwyższa temperatura -|- 26*7'0., 
najniższa -- 130°C. 

Opad deszczu wynosił 13 2 mm. 

Sejmik relscyjny. Ks. Pastor, poseł do rady 
państwa, zdawać będzie sprawę ze swych czynności 
poselskich przed wyborcami w Jarosławiu dnia 25. 
bm. o gcdz. 10 rano. 

Z Uniwersytetu Jagie'lońskiego. Dziekanem 
wydziału teologicznego został ponownie wybrany ks. 
dr. Tadeusz Gromnicki, wydziału prawa prof. dr. 
Frydoryk Zll, wydziału lekarskiego prof. dr. Jósef 
Łyzarski, wydziału filozończngo prof, dr. Anatoni 
Wierzejski. 

Z Liska donoszą nam: Dnia 18. bm dncho- 
wieństwo obu obrządków dokonało tu poświęcenia 
kamienia węgieluego i fundamentów pod nowy ratusz. 
Duia 10. bm. przybył ta arz,dnik wydziała krajo- 
wego p. Kwiatkowski i przeprowadził lustrację urzę- 
da gmi.nego i wydziału powiatowego. Dnia 18. bm. 
radca namiestnictwa p. Hili przeprowadził lustraoję 
tutejszego starostwa. 

Bastówka robotników badowlanych rozpocznie 
się prawdopodubuie z duiom 28 bm. w Sanoku, 
albowiem na zgromadzeniu, odbytem dnia 14. bm., 
uchwalli robotnicy badowlani zaniechać roboty 
z dniem 28. bm., jeśli prowadzący budowle nie 
awzględnią ich życzeń. 

Ulewa z gęstym gradem, wielkości dużego 
orzecha laskowego, która przeszła w sobotę popołu- 
dniu mad Sanokiem, prócz wybicia wielkiej ilości 
szyb w mieście i znacznych szkód w ziemiopłodach, 
jakie poczyniła w najbliżazej okolicy Sanok» — uszko- 
dziła nadto tor kolejowy na terytorjum Dąbrówki, 
gd<ie miało miejsce ob:rwanie się chmury, skutkiem 
czego wieczorny paciąg osobowy w kieruaka do Ja- 
sła musiał się zatrzymać na stacji w Sanoku i od- 
szedł dopiero pə naprawie podmnlonego nasypu z 1 
godzinnem opóźnieniem. 

S:raszna ulewa nawiedziła dnia 13. bm. Starą 
Sól, Strzelbicee i Stare Miasto. W S:rz.lb.cach 
wezbrana woda porwała krowę z cielęciem, a z de- 
stylarni uniosła 300 b3czek, między któremi 200 
było napełnionych ropą. Szkody są znaczne. 

Aresztowanie Chmisiowsklega. Piotra Chmielo- 
wskiego, który, jak t» doaieśliśmy, w więzieniu d>- 
stat wybuchu krwi, wypuszczono z cytadeli i inter- 
nowano w jego mieszkaniu prywataem, pilaie strzeżo- 
nem przez żandarmów. Przyczy .a aresztowania do- 
tychczas nie. nana, 

Neu ' freie Presse donosi, iż hr. August Po- 
tocki i margrabia Wielop deki poczynili w Petersbur- 
ga kroki celem uwolnienia p. Chmielowskiego. Are 
sztowanie jego według tego samego Źródła nastąpiło 
z przyccyny, że a Chmielowskiego znalesiono zata- 
zane pisma, które znaromity ten krytyk zażytkowy- 
wał dla swoich studjów literacko historycznych. Stan 
zdrowia Chmielowskiego poważne wskałsa obawy. 

Z Nowego Sącza piszą do nas: Daia 7. bm. 
odbył się w ogrodaia kolejowym za staraaiem „%lubu 
towarzystwa urzęłników kolejowych", w połą zeniu 
z „szytelnią kolejową” festyn na dochód towarzystwa 
„Sskoły ladowej* i kolonij wakacyjnych kolei pań- 
stwowych, z którego czysty dochód, po potrąceniu 
wydatków, przyniósł 308 sł. 77 ct., pomimo tego, że 
cagó tntejszej inteligencji urządziła była równocze- 
śnie wycieczkę do ogrodu strzeleckiego. 2 dochodu 
przesłano towarzystwu Szkoły ludowej w Nowym 
Sącza 250 zł, a resstę otrzyma towarzystwo kolonij 
wakacyjnych kolei państwowych. 

Spór o miadzą. Z Wilkowie koło Białej donoszą: 
Michał Polik i J:n Nikiel, dwaj sąsiedzi, pokłó :ili 
się o granicę przy stawianiu płota. Przyszło do bójki, 
przy której Polak uderzył kopaczką Nikla kilkakro - 


Karola Ludwika i dalej. 


, dziesz już ze mną szczęśliwym... to ja wtenczas 


umrę .. oto wszystko. 

Maks zamiast odpowiedzi okrywał czoło jej 
i włosy gorącymi pocułunkami. 

Ale ksiądz przestraszył się nagle... sumienie 
jego trapić zaczęły skrupuły... Czy rzeczywiście 
spełnił tylko swój obowiązek? Czy dobroć jego 
nie zastanawiająca się nad dalszemi konsekwen- 
cjami tego czynu nie przygotowała upadku .. 
upadku nieodwołalnego tym razem? Ci młodzi 
ludzie dając się unosić namiętności, nie będą 
moża liczyć się z opinją świata.. To co powie- 
działa Anusia, czego domyślił się raczej niż zro- 
zamiał, napełniało go niepokojem, okrywało jego 
wysokie czoło zimnym potem przestrachu .. Chrzą- 
knął gwałownie i otarł czoło chustką... (> za 
straszna odpowiedziałność. Dlaczegoż chciał po- 
kierować losem tych serc, których cierpienia 
były mu obce? „Weź mnie, wołała Anusia w 
uniesienia miłnsnem, kochaj mnie tak długo, jak 
będziesz mógł.“ Teka rozwiązanie sprawy nie 
było bynajmaiej świątobliwem i biadny Ksiądz 
smartwił się ua serjo. I to on, prosty, naiwny 
ksiądz, sprowadz'łby to czysto ludzkie zakończe- 
nie, o którem nia mógł pomyśleć bez wstrętu ? 
Nie .. nie, czuł, żu tak nie będzie, znał Maksa 
i wiedział. że jego dziecię ukochane nie okryje 
się tuką hańbą... 

— Maksie! Maksie | — zawołał 


Ale młody człowiek nia patrząc na niego 
upojony rozkoszą obecnej chwil: powtarzał: 

— Oh, mój przyjacielu, co za szczęście! Ona 
mnie kocha i ty mi ją dajesz! 
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tnie, połamał mu kości, tak, że z ran ciężkich umarł. 
Polaka aresztowano. 

Z Rzeszowa donoszą, iż wiceburmistrz tamtej- 
szy dr. Rodryg Als zrezygaował ze swej godności. 

Kało poskie na Sukowinia. D. 31. maja br. 
odbyło się walne zgromadzenie członków politycznego 
„Koła polskiego" na Bukowinie pod przewodnietwem 
p. Władysława Sołtyńskiego. Szkretarz towarzystwa, 
p. Stanisław Bohdanowicz, w gorąsych słowach oddał 
cześć pamięci zmarłego prezesa Ś. p. Jana barona 
Kaprego, a zgromadzenie uczciło zasługi nieboszczyka 
przez powstanie. Z odszytanego sprawozdania dowia- 
dujemy się, że wydział zajmował się przedewszy- 
stkiem sprawami języka polskiego w szkołach buko- 
wińskich, gdzie żywiołowi naszemu dzieje się krzy- 
wda. Staraniem Koła odbyły się również: nabożeń- 
stwo za duszę ś. p. Adama Mickiewicza, oraz uro: 
czysty obchół rocznicy wiekopomnej Konstytucji Trze- 
ciego Maja. Sprawozdania przyjęto do wiadomości i 
udzielono wydziałowi absolntorjam, poczemjprzewodni: 
czący zarządcił wybór prezesa na rok następny i 
dziesię*iu czonków wydziała. Prezesem wybrany je- 
dnogłośnie p. Antoni Kochanowski junior, właściciel 
dóbr Stawczany. Do wydziału weszli: pp. Krzysztof 
Abrahamowicz, właściciel dóbr Czyresz; dr. Adolf 
Strzelbicki, adwokat krajowy; dr. Alfced Halban, pro- 
fesor wszechnicy; dr. Eugenjusz Mitkiewicz, lekarz; 
ksiądz kanonik Kajetan Kasprowicz; ksiądz kanonik 
Michał Piotrowski, z Sadagóry; Wincenty Korytyń- 
ski, budowniczy ; Michał Trzciński, majster rymarski ; 
Henryk Szatkowski, urzędaik asekuracji krakowskiej ; 
Stanisław Bohdanowicz, właściciel dóbr Osrechlib. 
Ż szeregu wniosków i interpelacyj zasłagują na wy- 
mienienie: wniosex wzywający wydział, ażeby jak 
uajrychlej przystąpił do założenia kasy  zaliczko- 
wej, oraz prośba, iżby w roku bieżącym zwrócono 
pilną uwagę na prawa polskiego żywiołu w szkołach 
bukowińskich. 

Dnia 19. czerwca odbyło się w Czerniowcach 
pierwsze posiedzenie nowego wydziału, celem roz- 
dzielenia fankcyj. Wiceprezesem towarzystwa wy- 
brany został ksiądz kanonik Kasprowicz, sekretarzem 
ponownie p. Stanisław Bohdanowicz, skarbnikiem p. 
Szatkowski, a rachmistrzem p. Korytyński. Resztę 
posiedzenia zajęła dyskusja nad planem działalności 
wydziału w roku bieżącym. Ludzie czynni i kompe- 


tentni, jacy zasiedli w tegorocznym wydziale towa- 
rzystwa pozwalają społziewać się, że czynaość 
Koła szyb3zem, niż dotychczas, pójdzie tempem. 


Do tej pracy, tak ważaej dla naszego żywiołu, zasy- 
łamy „Szczęść Boże!“ 

Gramofon. Postępy mechaniki nie mają granie. 
Ameryka przysyła nam obecnie nową maszynę do 
mówienia, pod nazwą gramofonu, różniącą się bardzo 
znacznie od przestarzałego już dziś fonografn, mówią- 
cego nosewo i niewyraźnie, wskutes «zego nawet 
głos słowików scenicznych nabierał tonów piskliwych 
i wrzaskliwych. Opis tej nowej maszyny znajdujemy 
w ostatnim zeszycie Sc'eniifiz American. Maszyny 
zresztą, powtarzająze mowę ludzką, nie są nowością. 
Fonoautograf Scotta i aparat manometryczny Koeniga 
odtwarzały jaż dźwięki muzyki i rozmowy. Gramofon 
różni się od wszystkich maszyn p»przednich przede- 
wszystkiem tem, że jest mniej skomplikowany i do- 
kładnicjszy w swych reprodukcjach, a powtarza 
wszystko: zarówno muzykę orkiestralną, jak dźwięki 
instrumentów solowych, śpiew, opowiadanie, gwiżda- 
nie. Rylee aparatu, przytwierdzony dv błonki, notuje 
dźwięki na okrągłej blaszee cynkowej, pokrytej 
tłuszczem, rysuje zaś spiralnie od brzegów bla- 
scki do punktu środkowego. W chwili, gdy ma- 
szyna puszczona jest w ruch, rylee zaszyna dzia- 
łać, a przez cały ten czas blaszka, na której zna- 
czone są dźwięki, zwilżana jest spirytusem w cela 
uaiknięcia gromadzenia się kurau przy ostrzu 
rylca. W ten sposób notowania są zawsze jedna- 
kowe, cə zapobiega mglisteś:i fragmentów śpie 
wnych, tak bardso odezuwanej w pierwotnym fona 
grafia. Po ukończeniu notowania dźwięków zdejmuje 
się z aparatu blaszkę cynkową, ohmywa z alkoholu, 
poczem kładzie się ją do kąpieli s kwasu chromo- 
wego. Po pewaym czasie krążek cynkowy jest już 
gotowy də odtwarcan'a dźwięków. Pierwsze repro- 
dukceje są nieco ostre i zgrzytl we, ale jaż drugie i 
trzecie, w miarę wygładzenia się rowków, powsta- 
łych przy notowaniu, są wyraźne i czysta. Dla otrzy- 
mania kilka lub kilkunastu odbitek z pierwszego 
krążka, należy zdjąć matrycę miedzianą przy pomocy 
elektrutypji. Matrycę tę pokrywa się cienką powłuką 
stwardniałego kauczuku, na którym odbijają się wy- 
Taaie znaki, zanotowane na blaszeg cynkowej przez 
rylee. Klisze kauczurowe stoją pod wieloma wzgię- 
dami wyżej od matryc cynkowych. M gą one służyć 
do dowolnej lesby reprodukcyj, cynk zaś śsiera się 
bardzo łatwo i szybko. Z krążka miedzianego można 
otrzymać z łatwością do 1000 klisz skopjowanych, 
cynk zaś staje się niezdolnym do użytku już po 300 
kopjach. Də gramofonu zastosowano już motory ele- 
ktryczne, działające równo z żydaną szybkością. Bar- 
dzo dobrze działa również system zegarowy. Najwię- 
ksza jednak liczba gramofonów wyrabiana bywa z 
mechanizmem korbowym do kręcenia ręką, tukie bo- 
wiem aparaty najchętniej są poszukiwane przez ogół 
publicznoś:i. Podobno maszyna jest tak mało skom- 
plikowana, iż p» pięciu minutach, każiy nieobeznany 
z mechaniką, radę sobie z nią dać może. 

Smiał-] kradzieży dokonano w Kołomyji. Na- 
przeciw dworca kolejowego miazka w własnej real- 
noś'i zamożny p. Antoniewicz. Przez wybitą szybę 

Ksiądz chrząknął znowu i z gniewem pra- 
wie otarł twarz chustką: 

— Tak Maksie, pamiętaj zawsze o tem, ża 
wziąłeś ją z moich rąk i że Bóg wtenczas tylko 
błogosławić będzie waszej miłości, jeśli ona po- 
zostanie czystą... 

Hrabia odgadł nareszcie jego niepokój i 
przytulony do Marji Anny, której ramiona obej: 
mowały go nerwowym nuściskiem, tak jakby na 
zawsze chciała zatrzymać go przy sobie, zwrócił 
się do księdza i patrząc na niego oczyma, któ- 
rych szczere i serdeczne spojrzenie przywróciło 
mu swobodę i radość, rzekł z uśmiecham: 

— Uspokój się księże proboszczu, to ty nas 
pobłogosławisz | 

W tej chwili weszła stara służąca oznajmia 
jąc Daniela, ale nikt jej nie słuchał i Daniel 
zdziwiony był jaż na środku pokoju, nim zanwa- 
żono jego obacność. Pierwazy spostrzegł go 
Maks : 

— Ah, Danielu mój bracie, ona mnie ko- 
chała, musiałeś wiedzieć o tem... Diaczego ukry- 
wałeś to przedemnvą ? dlaczego kłamałeś ? 

Daniel spojrzał na siostrę z wyrzutem Ale ona 
wskazała w milezeniu na księdza, który zaniepoko 
jony już na serjo, niepewny czy nie zbłądził, 
wytłumacaył mu jak się to stało; opowiedział o 
wyznaniu Marji Anny, powierzonem mu niegdyś 
pod s:krett m spowiedzi, o samobójstwie, przygo- 
towanem przez Maksa z tak strasznym spokojem, 
i o okrsyku Anusi zdradzającym jej miłość i o 
objaśnienia udzielonem przez księdza. 

Wtenczas Anusia zwróciła się do niego: 


wdarli się do sypialni p. A w nocy 13. bm. zło- 
czyńcy i sprawując się cicho, skoro nie obudzili ani 
pani A, ani też spiącego w sąsiednim pokoju pana 


domu, wynieśli przez okno dwa kufry z bielizną i 
srebrami. Już dobierali się d» trzeciego kufra, sto- 
„jącego tuż przy łóżku, gdy pani A obudziła się. 


Widząc gospodarujących w jej sypialni nieproszonych 
gości, przeraziła się do tego stopnia, że bez zaaku 
życia wyczekała, aż i trzeci kufar z kosztownościami 
a za nim i cbaj złoczyńcy znależli się za oknem. 
W tej chwili obudziła wszakże męża, który natych- 
miast ubrawszy się, przy pomocy sąsiada p. Mitkie- 
wicza, urzędnika kolejowego, rozpoczął poszukiwać za 
złodziejami, którzy tymczasem łup swój zdołali upro- 
wadzić. Podejrzenie padło od razu na lakiernika, nie- 
jakiego Solskiego, który przed kilkoma tygodniami 
nietylko przez dłuższy czas był zajęty wraz z swoim 
pomocnikiem w domu pp. Ant., lecz także nastręczył 
im, zwyczajem czysto kołomyjskim, kucharkę, dobrą 
swoją znajomą. Ponieważ zaś kucharka ta w doiu 
krytycznym odprawiła się ze służby, przeto podej- 
rzenie co do współwiny padło na nią Poszukiwania 
dały następująca rezultaty: W realności najbliższego 
sąsiada pp. A, niejakiego Morgensterna znaleziono 
jeden z kufrów rozbity i wypróżniony. W kufrze tym 
znajdowały się prócz bielizny, (której znaczną część 
pozostawiono w kufrze, lub obok na ziemi) koszto- 
wności i gotówkę 4000 zł. Te znikły, Idąc za śla- 
dem ku cmentarzowi żydowskiemu natrafiono na wó- 
zek płósienny, w którym znaleziono to, cə w kufrze 
u Morgensterna pozostawionym braxował>. W ten 
sam sposób znaleziono drugi kufer na polu i trzeci 
tuż obok cmentarza Żydowskiego. Domniemywani 
sprawcy tej kradzieży: Solski lakiernik, Wołoszczak, 
sąsiad təgoż i pomocnik lakierniczy zostali zaraz 
przyaresztowani. 


Z Kałusza piszą do nas: Aby ktoś z czytel- 
ników z korespondencji umieszczonej w Dzienniku 
d. 15. bm. nie wnosił, że ja lub komitet nie zasta- 
nawialiśmy się nad potrzebą umieszczenia gromo- 
chronu na kości-le, lekceważąc sobie życie jednostek 
i nbezzieczenie kościoła przed pożarem — odpowia- 
dam, że tę sprawę nieraz omawialiśmy w komit'cie, 
zastauawiając się nad większą potrzebą zabezpieczenia 
sklepienia, by na głowę setek ludzi nie runęło zwła- 
8szcza, że już partjami padało pod nieobecność ludzi 
w koświele. Kościół murowany nie ma fundamentów 
— niegdyś mocne dębowe piloty go trzymały — 
dziś strupieszały i jsdynie cudowna opatrzność Boża 
dzisiaj go podpiera. Spowodowaliśmy przy sporzą- 
dzeniu planu i kosztorysu znacznym nakładem (kil- 
kuset zł.) duia 20. grudnia 1893 rozprawę konku- 
rencyjną — cóż więcej zdziałać możemy, jeżeli sta- 
rostwo do dzisiaj (już 3ei rok dobiega) nie wydało 
orzeczenia, a nawet planu wydać nie chce, abyśmy 
bodaj w drodze dobrowolnych składek kościół od 
ruiny powstrzymali, Mieliśmy nadzieję, że po roz- 
prawie konkurencyjnej co najdłużej za kilka miesięcy 
orzeczenie powinno być wydanem, jeżeli już starostwo 
tutejsze tak pracą jest przeciążone, czego jednak nie 
widzimy, że nie było w stanie wydać orzeczenia za 
kilka dai i projektowaliśmy, ż3 gdy się będzie na-. 
prawiać dach kościelny i ustawi się ku temu celowi 
kosztowne rusztowanie (jest w koaztorysie i planie), 
to i zromochron z zaoszczędzonych pieniędzy się 
umieś.i, bo sam gromochron tak wiele nie kosztuje, 
ile umieszczenie jego na tak zoacznej wysokości; do 
dzisiaj są daremne nasze nadzieje bo starostwu orze- 
czenia po 2 latach wydać się nie chce. Szkoda było 
do rozprawy z 35 wiosek przynależnych do parafji 
zwoływać ludzi, by ich odrywać na to od pracy, 
aby tylko dezelacji kościoła się przypatreyli, oni ten 
smutny stan znali uczęszczając do kościoła, jeżeli 
było w zamiarze schować papiery do stołu względnie 
protokó rozprawy na wieczny spoczynek. Oby się 
tylko na tym wypadku skońszyło, gorzej będzie, gdy 
sklepienie runie; może to przestroga od Boga, aby 
władze wyższe tutejsze rządowe organa do wydania 
orzeczenia zniewoliły, boć komitet wobec takiej dzia- 
łalności starostwa jest beradnym. Kas. Józef Szeli- 
giewicz, proboszcz i przewodniczący komitetu. 


Polski ualwersytet ludowy w Ameryce. Pro- 
jekt uniwersytetu ludowego», którego założenie w Chi- 
cago uchwalił ostatni sejm związku narodowego pol- 
skiego, częściowo już przynajmniej wszedł w wyko- 
nanie Po uroczystem otwarciu, które się odbyło dnia 
19. kwietnia, rozpoczęto już wykłady, dające począ- 
tek instytucji, którą może Świetny rozwój czeka. 

Według ogłoszonego programu wykłady w po 
czątku będą następujące : 

P. Siemiradzki: 1. historja porozbiorowa Pol- 
ski; 2. historja Francji w drugiej połowie XVIII 
wieku. 

P. Kureju:z: 1 e budowie ciała ludzkiego i jego 
czynnościach; 2. o ladach i różnicach pomiędzy 
nimi. 

P. J. Kodis:owa: 1. wychowanie początkowe; 
2, zasadnicze poję:ia filozofji. 

P. Machnikowski: 1. fizyka (o elektryczności) ; 
2. nauka o gwiazdach. 

P. T. Kodis: historja zwiąsków robotniczych. 

Jak widzimy, zorganizowano tam wykłady bez 
ogólnego planu, licząc się przedewszystkiem z siłami 
profesorskiemi, które ni instytucja na razie rozpo- 
rządza. 

Z Berl'na donoszą, iż wiceprezes Stowarzyszenia 
niemieckiego w Moskwie p. Camesa-Saska otrzymał 
od cesarza Wilhelma, za swą mowę, która wywołała 

— Księże proboszczu, winnam wyspowiadać 
się przed Maksem, tak jak uczynił»m to niegdyś 
przed tobą... Czy zechcesz mi oszczędzić tego | 
wstydu i przykrości ? 

— Dobrze, odpowiedział, Maksie zostań ze 
mną moje dziecko... 

Odprowadził Daniela i Marję-Annę aż na 
ulicę potem wrócił do hrabiego i zamknął się 
z nim w pokoja. 

Brat i siostra poszli powoli drogę wiodącą 
do lasa Amboise. Anusia z sercem pełnem we- 
zbranych uczuć szła w rozkosznem upojenin mil- 
cząc. Daniel także nie miał ochoty do rozmowy 
zaniepokojony nowym obrotem sprawy od czasu 
do czasn tylko rzucał przelotne spojrzenie na 
siostrę, nie chcąc przerywać jej różowych ma | 
rzeń. Naokoł nich panowała niczem niezakłó- | 
cona cisza nocna wśród olbrzymich dębów, w 
potężnem królestwie drzew. Z nikąd nie docho- 
dził odgłos kroków przechodnia ani turkot po- 
wozu A w lesie noc wydawała się jeszcze czar- 
niejszą, groźną prawia. Na wzgórzu w oddali 
widać było szałasy o wysokich spiczastych da- 
chach, a naokoło płonącego wesoło ognia, mad 
którym wisiał kociołek, siedziało troje dzieci, 
dwóch chłopców i dziewczynka, pilaując gotują- 
cej się wieczerzy. Kiedy znaleźli się w wąskiej, 
zarośniętej ścieżca, prowadzącej do Monssić "es, 
Marja Anna budząc się ze swoich marzeń, 
szczęśliwa, wesoła, z oczyma błyszczącemi wśród 
ciemności, rzekła: 

— Nic mi nie mówisz bracie? Czyżbyś nie 
był zadowolony ? 
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protest zə strony ks. Ludwika Bawarskiego, order 
Czerwonego orła. Ossarz Wilhelm dał tem dowód, że 
pochwala wystąpienie p. Camesa Saski. Dzienniki ba- 
warskie donosząc o tem odznsczenia ostro występują 
przeciwko Prnaom i ich daspotyczno samowładczym 
tendencjom. 

Międzynarodowa awantura. Ż Bukaresztu do- 
noszą, że Polacy tam zamieszkali, urządzili sobie 
14 bm. wycieczkę do pobliskiego lasu Mogosoi. 
Równocześnie bawili się tam także Niemcy. Z dro- 
bnego powodu wynikła sprzeczka pomiędzy obu gro: 
nami towarzyskiemi, a potem bójka. Polacy, będący 
w mniejszości, znaleźli się w niebezpieczeństwie, ale 
na pomoc przybiegło im kilku Bnłgarów i odparto 
Niemców. 

Wiadomości osobiste. Ksiądz areybiskap Hry- 
niewicki wyjechał na lato do Brzuchowie. 


Jaseń w Czerwcu Zamiast tropikalnego upała, 
festynów i wody sodowej mieliśmy onegdaj deszcz 
i plutę tak uporczywą, Że na chwilę zdawało się, 
jakoby czerwiec skapitalował przed jesienią w naj- 
większym swoim rozkwicie. Ci, którzy wstali bardzo 
rano, mieli jeszcze sposobność oglądać lazury lwow- 
skiego nieba, ale już o godzinie 9. lazury tə poczęły 
ustępować miejsca ciężkim ołowianym chmurom, a w 
południe zawisła nad Lwowem w całej pełni atmo- 
sfera burzy. Komitety festynowe znalazły się w nie- 
pospolitym kłopocie, nie wiedząc, czy dawać salwy, 
zapowiadające rozpoczęcie się zabawy, czy też skwi- 
tować z nich i odłożyć do nestępnej niedzieli przy- 
gotowane loterje fantowe, tombole, menażərje, wróżby 
i t. p. „niespodzianki“. Widocznie jednak nie chciało 
się im uwierzyć, ażeby Pan Bóg mógł udaremnić 
odbycie się tylu pięknych i jeszcze niebywałych 
rzeczy, bo o godzinie 3. wł śnie, gdy już na ulicach 
pokazały się pierwsze rozpięte parasole, ze strzelnicy 
miejskiej zagrzmiały salwy, zwiastnjące początek f-- 
stynów. Niestety! Jeszcze puszkarz festynowy nie 
zdążył wystrzelać przepisanej ilości pakuł, gdy 
z nieba lunął rzęsisty deszcz i rozprószył wszelkie 
iluzje co do możliwości odbycia się loterji fantowej, 
tomboli, menażerji i innych rzaczy, które w dnia 
tym miały napełnić rozkoszą serca Lwowian. Deszcz 
padał z małemi przerwami do wieczora, dając zu- 
pełne zładzenie późnej jesieni, która zresztą ze SWO- 
jem błotem, platą i zimaem bywa czasem w Lwo- 
wie przyjamniejszą, aniżeli lato, kąpiące się w kurzn 
ulicznym i prażące niewinnych mieszkańsć g afrykań- 
skimi upałami. 

Wycieczka urzędników pocztowych odbyła się 
onegdaj po południu do Janowa. Mimo deszczu 
wzięło w niej udział przeszło dwieście osób. W za- 
improwizowanej sali, przy dźwiękach kapeli paczto- 
wej tańczono w jak najlepsze. Dzwonek kolejowy 
przerwał tę zabawę, wzywając wycieczkowców do 
powrotu do Lwowa. Wogóle wywieczka ta pozosta- 
wiła miłe wspomnienienie u uczestników. 

Wybory do galicyjskich izb lekarskich rozpisało 
namiestnietwo na dzień 30. czerwca r. b. 

Kółxa rolnicze. Wydział kraj. zamianował w 
miejsce p. Romanowicza, który zrezygnował z godno- 
ści delegata, p. Kiwarda Jędrzejowicza członkiem za- 
rządu głównego Kółek rolniczych. 

„Chocź na płwo* mówił tęgi wyrostek Dmytro 
Kozak, zatrudniony a p Franciszka Biel. przy ulicy 


Sw. M'chała, do Ewki Deńzo, śwarnej i skrzętnej 
zarobnicg. Ale Ewka iść nie chciała, nie lubiła 
chłopaka, któremu źle z oczu patrzało. Niaufaość 


ta znalazła wkrótce uzasadnienie. Dmytro niby nie 
urażony, szedł obok Ewki, jakby nigdy nie. Nagle 
wyrwał jej z rąx chnsteczkę, w której miała zawi- 
nięte oszczędności 1 zł. 50 et, począł uciekać, co 
mu sił starczyło. Złodziejskiego galanta ujęto. Afera 


ta na Rynku, gdzie się rozegrała, wywołała 
zbiegowisko ludzi. 
Napół nagia wyrostki, okryte naj wstrętniej- 


szemi łachmanami, brudne i wywołujące oburzenie, 
obięgają całemi dniami werandy kawiarń i cukierń 
lwowskich, gdzie natrętnie atakują gości. Wysiłki 
kelnerów, ażeby tych pauprów odpędzić, są bezsku- 
teczne, dla tego byłoby dobrze, gdyby policjanci ze- 
chcieli się w to wmięszać i bodaj w tym wypa- 
dka udowodnić, że nie są od parady. 

Wac owi 18595 Karol. Z jakim nakim napi- 
sem czarny oksydowany zegarek zgubił onegdaj Wa- 
cio, synek Zofii Kalickiej, zamieszkały przy ul. Ko- 
chanowskiego 1. 3. Wacio bardzo płacze i obiecuje 
wywdzię:zyć się znalazcy. 

Dvroż<arze obowiązani są na wezwanie poli- 
cjanta przewozić pijaków. Wobec tego słuszne, iż 
skarcoao onegdaj w policji dwóch dorożkarzy, którzy 
się chcieli oprz.ć temu przepisowi. Z d ugiej jednak 
str ny, czy nie wskazanem by było już raz obmy- 
śleć jakiś inny sposób transportowania pijaków. In- 
dywidua pijane, przewożo 1e fiskrami, nieraz  jnż 
tyły powodem zawleczenia chorób zakaźnych w zdro- 
we domy. 

Raport palicyjny z onegdaj zaj nocy dənosi: 
Z cukierai tej, 8 tej, o */, na 2 w nocy wyszło 9 
bardzo porządnych gości, birdzo porządnie. Podpi- 
san: Kapral Ciupka m. p. 

Jasną damską parasolkę zostawił jakiś mło- 
dzieniee w dorożce. Parasolka jest do odebzania w 
policji. 

Gdy kota nie ma w domu, myszy rządzą. 
Takiemi myszami byli poszukiwani obecnie przez po- 
licję Antsk Królewicz i Marja Dobro sol:ka, W pa- 
łaen w Bniatynie, koło Rudnik żyli sobie jak króle 


A on odpowiedział z wahaniem, w 
którym drgały łzy: so 

, (— Bądź ostrożną, siostrzyczko, oa zanadto 
cię kocha.. Ta miłość cię sabije. 


XVIII. 

Powrósiwszy do Courbis, hrabia udał się 
do matki. Póżao już było i pani de Sampigny 
niepokoiła się długą nieobecnością Maksa, ma- 
jac umysł nieustannie zajęty przewidywanem 
jego samobójstwem i myśląc z rozpaczą, że mo- 
że wieśniacy przyniosą jej skrwawionego trupa 
syna. Widok jego uszczęśliwił ją i przywrócił 
humor odrazu. 

A Maks 


nieśmiało i czule przemówił do 


' niej : 


— Mamo, cierpiałaś wiele przezemnie, prse- 
bacz mi! 

Hrabina nie domyślała się, co znaczą te 
słowa, ale Maks opowiedział jej co zaszło na 
plebanji, powtórzył wyznanie Marji Anny, wy- 
darte nareszcie joj dume i objaśnienie księdza, 
jakiem było jej dzieciństwo, aż do jej upadku i 
ucieczki. Hrabina zdenerwowana słuchała nie 
przerywając mu, z oczyma Bpuszczonemi, nie 
zdradzając wrażenia, jakie na niej robiły słowa 
syna. 

Maks obserwował ją pilnie, 
w tem sercu, szamotanem tyloma różnorodnemi 
uczuciami, oburzającem się na samą myśl o 
tym związku niemożliwym, a bojąc się okazać 
tego wstrętu ze względu na syna. 


(Ciąg dalsey nastąpi). 
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w nieobecnośii państwa, aż im ten raj się znudził 
i uciekli, zabrawszy z sobą klucze i inne rzeczy. 
Nędza. Zofja Humińska przez ciły tydzień, aby 
siebie nędznie utrzymać, i zoaleźć siły na wyżywie- 
nie dziecka przy piersi, pracowała ciężko, wykonując 
najniższe usłogi u stróża kamienicy l. 87. przy ul. 
Bsimów Karola Rutkowskiego. Złą służbę sobie zna- 
lazła. Karol Rutkowski, chcąc zaoszczędzić sobie 
1 zł. 59 ct., którą to sumę obiecał jej za tygodnio- 
wą pracę — oskarżył ją do policji, że chciała zadu- 
sić swoje dziecko. Szczegóły te stwierdził ajent po- 
licji Weinstock, który dostawił do polieji skazżącego 
i skarzącą. Rutkowskiego mimo, iż się zarzekał, że 
jej do służby nie brał, bo u niego — jak trywialnie 
się wyraził — pantof-1 więcej wart. niż taka dziewk», 
zmuszono do wypłacenia Humińskiej obiecanej sumy. 
Sfinks. Czy p.R kłamstwo brała za tarczę, gdy 
wczoraj przed komisarzem policyjnym zeznawała, iż 
branso!etka srebrna z sfinksem nie jest jej własno- 
ścią t Czy p. R mijała się z prawdą, mówiąc, że za- 
ię» Spada w jej rękach u złotnika Finkelsteina 
a Żółkiewskiem brans.letkę, znalazł uczeń gimna- 
king N. S., a ona bransoletkę na jego prośbę za- 
niosła tylko do oszacowania? Tajemnica to jeszcze. Po 
fakcie, iż wszystkim złotnikom zapowiedziała policja, 
aby osobę, przynoszącą srebrną bransoletkę z sfinksem 
kazali aresztować —- dojdzie bez wątpienia policja do 
rozwiązania zagadki. Nareszcie p. R. oddano pod 
nadzór, a na stole w inspekcji policji leży bransoletka 
z czarną główką sfinksa — przypomnienie, że za- 
gadka występku ludzkiego czeka na rozwiązanie. 
Wolność słowa. O wolności słowa i prasy 
rozpisują się socjaliści szeroko po swych pismach, ale 
widocznie żądają jej tylko dla siebie, nie przyznające 
tej wolności innym. Ż Berna bowiem donoszą, iż na 
piątkowem zgromadzeniu s.cjalistów wystąpił wie- 
deński agitato. socjalistyczny Schramml « gwałto- 
wnemi napaściami na duchowieńsiwo. Ohesny na 
gromadzeniu kooperator, ksiądz Czejpek, wziął du- 
chowieństwo w obronę. Mowa jego wywołała tak 
silna wzburzenie wśród socjalistycznego zebrania, iż 
mowca musiał się ratować ucieczką przez okno. 
Ciekawe! Z Iaowrocławia piszą do „Gońca 
Wielkopolskiego”, iż na pewnem zgromadzeniu nie- 
mieckiej i ewangielickiej młodzieży powiedział obecny 
tam pas'or pomiędzy innemi: „Kochajcie mowę nie- 
miecką, bo w niebie nią rozmawiają, na co najlepszy 
dowód mamy w tem, że aniołowie ogłaszając naro- 
dzenie Chrystusa, śpiewali „Chwała na wysokości 
Bogu“ po niemiecku! Szkoda, że nie dodzł, co też 
w niebie poczną inne narody, nie umiejące po nie- 
miecku, gdy tam tylko „Amtsasprache* zagrowadzona ! 
Odol chroni zęby od zcpaucia. 


Z Życia towarzykiego. W niedziele o godz. 4. 
popoł. odbył się we Lwowie ślub panny Jadwigi 
Rittelówny, z p. Gustawem Wienere m, kup- 
cem z Wiednia. 

Wyścigi m'ądzynarodowe na torze „Lwowskie- 
go Klubu cyklistów* odbędą się w niedzielę d. 5. 
lipoa o godz. 4. popoł. Biegów będzie ośm. Źwy- 
cięzcy otrsymają nagrody honorowe. Ząłoszenia przyj- 
muje do d. 29. bm. o godz. 8. wieczorem p. Józef 
Romaszkau przy ul. Kraszewskiego |. 28, I. piętro, 
pocztą lub osobiście między 1. a 2. godz. w połu- 
dnie. Dv biegu VIII zgłasza się przy starcie. 

Tow. politochncznego. Zapowiedziana na 
dzień 28. bm. wycieczka do Janowa nie odbędzie się. 
„ Śluby, W Kozłowie, majątku p. Anieli z Kie- 
lanowskich Polanowskiej. odbył się ślub jej wnuczki 
Anny hr. Koziebrodzkiej, córki śp. Władysława 
Kosisbrodzkiego, znanego komedjepisarza, i Emilji 
z Głogowszich, z p. Tadeuszem Bohdanem, synem 
p. Hipolita, właściciela dóbr, prezesa Banku krajo- 
wego i Amalji z Konopków. 

S.ub p. Heleny Gnoińskiej, córki prezesa 
rady p. złoczowskiej, posła na sejm kraj. i reprezen- 
tamta dyrekcji krak. Tow. wzaj. ubezpieczeń we Lwo- 
wie, z Wł. hr. Russockim, wł. dóbr i adjunktem 
sądowym, synem starosty brodzkiego, pobłogosławił 
w sobotę w prywatnej swej kaplicy ks. arcyb. M»- 
rawski. Podczas uczty weselnej, która się odbyła w 
domu rodziców panny młodej, nadeszły setki tele- 
gramów, a między innymi od Ojca św. z błogosła: 
wieństwem, od licznych posłów sejmowych i do rady 
państwa, od prozesów rad powiatowych, gremjum 
urzędników Tow. wz uboezp., rad gminnych itd 

Konkurs. Wydział Tow. „Barsy* im. Tadeusza 
Kościuszki w Złoczowie, rozpisuja na rok szkolny 
1896/7 konkurs: a) ną obsadzenie 6 miejsa w bir- 
sie złoczowskiej, przeznaczonych dla uczniów złoczo- 
wskiego gimnazjum religji katolickiej bez różnicy 
obrządku i narodowości, którzy odznaczają się nauką 
i dobrymi obyczajami. Przyjęci uczniowie zobswiążą 
się dopłacać 8 zł. miesięcznie; b) na 6 miejsce dla 
tych ucsniów, którzy mając powyższe warunki, ze- 
chcą być umieszczeni w bursie za opłatą całej nale- 
żytości. Odnośne podauia należy wnieść do 18. lipca 
br. na ręce dyrektora gimnazjam złoczoskiego; do 
podań zaś ad a) należy oprócz Świadectwa szkolnego 
z ostatniego półrocza dołączyć także Świadectwo 
ubóstwa. i 

Rozkwaterowanis gości, 
wiec katolicki, będzie wygodne i tanie. Właśnie p. 
Krzysztof Janowicz imieniem właścicieli czterech 
pierwszorzędnych hoteli lwowskich  („Imperial*, 
„Grand, „Centralny“ i George'a*) oświadczył ko- 
mitetowi, iż przez cały czas trwania wiecu pokój z 
dwoma łóżkami, wraz z usługą, światłem, pościelą 
będzie kosztował we wspomnianych hotelach 1 zł. 
od łóżka. W hotelu krakowskim pokój taki będzie 
kosztował nawet 80 ct. od osoby. Sprawa pomie 
Bzezenia włościan zosta'a już także pomyślnie zała- 
twioną. Komitet uzyskał mianowie od zarządu Tow. 
„Skała“ przyrzeczenie, iż na przeciąg trwania obrad 
wiecowych lokal tego Towarzystwa stanie dla nich 
otworem i to zupełnie bezpłatnie. 

Program ogólnego zjazdu członków konferencji 
Tow. św. Wincentego à Paulo. W dzień 7. lipca 
przed rozpoczęciem obrad do wiecu katolickiego od- 
bądzie się uroczysty zjazd delegatów wszystkich pol- 
skich konferencyj, Tow. św. Wincentego, Rada wyż 
sza galic. Tow. rozesłała już odnośne zaproszenia i 
spodziewany jest bardzo liczny udział członków Tow. 
rozwijającego się tak szybko i tak pomyślnie zarówno 
w naszej dzielnicy, jak i pod pruskim zaborem. 

Program nabożeństwa i zebrań delegatów Tow. 
św. Wincentego został dobrzero obacnia ustalony. 

Popis uczolów głuchoniemych szkoły J. Bar- 
dacha odbędzie się w środę d. 24. bm. o godz. 10'/, 
przedpołudniem w szkole izr. przy ul. św. Stani- 
sława 1. 5. 

Nabożesto celibrowane zapewne przez jednego 
z dygitarzy kościoła, odbędzie się o 8. rano we wto- 
rek d. 8, w katerze o. È (nie o 9., jak mylaie do- 
niesiono), Następnie o godz. 10. odbędzie się w Czy- 
telai katolickiej rynek l. 20, zebranie prez:sów kon- 
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przybywających na 


Kto chce mieć piękne białe zęby, temu nie wystarcza samo odolizowanie, gdyż 
odol desinfekcjonuje jamę ustną. niszczy bakterje, ale nigdy zębó w nie czyś i, 
A więc każdy opró*z płukania ust odolem, lub inną 
wodą, musi zęby czyścić codzienuie prcszkiem alkali czno -ziołowym 


ani nie czyni białymi. 
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ferencji. Wreszcie o godz. 3. na placu wystawy od- 
będzie s'ę walne zgromadzenie członków Tow. św. 
Wincentego, na które gości, uczestnicy wiecu, uprzej- 
mie są proszeni. Projektu urządzenia towarzyskiego, 
wieczornego zaniechano, natomiast członkowie lwowscy 
Tow. św. Wincentego dołożą wszystkich styrań, aby 
w wolnych od prue wi:cowych chwilach współbraciom 
przybyłym ułatwić i uprzyjemnić pobyt ich we 
Lwswie. 

Odezwa. Otrzymujemy następujące pismo: Przy- 
gotowując teraz właśnie do druku pracę o towarzy- 
stwie literackiem akademików iwowskich w latach 
1817 — 1819, zwracam się z gorącą prośbą o przyj 
ście mi z pomocą do wszystkich tych, którzyby mi 
mogli czyto dostarczyć jakichkolwiek rękopiśmiennych 
materjałów do powyższego przedmiotu, czyto udzielić 
wskazówek, gdzieby tych materjałów szukać należało. 
W pracach towarzystwa tego brali udział: Walenty 
Chłędowski, Sebastjan Januszkiewicz, Stanisław Ja- 
chowicz, Karol Skwarczyński, Franciszek Kirchner, 
Wawrzyniec Kutowiez, Jan Juljan Szczepański, Fran- 
ciszek Wilczyński, Kajetan Petuł, Eagenjusz Broeki 
Franciszek. Ciołkosz, Józef Wesołowski, Kajetan Sła- 
ma, Aleksander Lityński, Mateusz Sartyni i Józef 
Syktowski. Przysłane mi dokumenty zwrócę natych- 
miast po ukończeniu pracy. Dr. Bronisław Czar- 


mik, wicekustosz zakładu narodowego imienia Osso- 
lińskich 

Zmarli. 

Feliks Prusinows ki, oficer wojsk polskich z 


roku 1863, zmarł w Soulx ies-Uhartreux w depa.tamencie 
Sain et Oise. 

We Lwowie zmarł Teodor Gwozdecki, 
realności. 

Cecylja Sehal ly, matka właściciela ks'ęgarni, zmarła 
w Czerniowcach, przeżywszy lat 63 

W Przemyślu dnia 17. b. m zmarł nagle na udar 
sercowy prof. gimnazjalny Stypkowski. 


właściciel 


Reorganizacja internatu 
w Dublanach. 
Lwów 22. czerwca. 


Na mocy zezwolenia marszałka krajowego 
hr. St. Badeniego przedłożyli słachacze wyższej 
szkoły rolniczej dublańskiej wydziałowi krajo 
wemu memorjał, zawierający szereg ich życzeń 
odnośnie do reorganizacji iateraatu, związanego 
dziś nierozerwalnie ze szkołą. Pierwsza część 
meuorjału poświęcona jest krytyce istniejących 
obecnie w zakładzie dublańskim stosuaków, druga 
zawiera właściwe postulaty. Wychodząc z zało- 
żənia, że internat ze swojemi przepisami nie 
tylko krępuje swobodę osobistą słachaczy i ubliża 
ich akademickiej godności, ale co gorsza wpływa 
ujemnie na rozwój szkoły, podnoszą autorowie 
memorjału fakt, że wprowadzenie w Dablanach 
internatu, organicznie ze szkołą, związanego, 
ograniczyło w niej frekwencję do liczby 40 sła- 
chaczy, gdy przed kilku laty sama „Bratnia 
Pomoc“ liczyła 110 członków, z wyjątkiem zaś 
dwunastu uczniów, korzystających z miejsc fan- 
duszowych, dla reszty pobyt w internacie po- 
ciąga za sobą znaczne koszta, którym nie wielu 
może podołać. Dawniej przy skromnem utrzy- 
maniu roczny koszt pobytu w Dublanach wyne 
sił zaledwie 300 zł., tymczasem z chwilą wpro- 
wądzenia internatu zwiększył się przeszło 
w dwójnasób, wobec czego istnieje nzasadniona 
obawa, że internat przy obecnej organizacji może 
być przyczyną zmniejszenia się liczby słuchaczów 
szkoły do minimum, przeważna bowiem część 
najlepiej do studj ów agronomicznych ukwalifiko- 
wanej młodzieży, rekratującej się ze średnio, 
lub mniej niż średnio zamożnej klasy ziemian, 
raz z powodu znacznych kosztów pobytu w Da- 
blanach, powtóre zas z powodu nieakademickiej 
atmosfery, wytworzonej obecnie panującemi prze- 
pisami internatowemi. omija Dablany i udaje się 
na studja za granicę. 

Zazuaczywszy, że zmniejszaniu się fcekwen- 
cji w szkole dublańskiej można zapobiedz z je- 
dnej strony przez zniżenie wysokich kosztów ro- 
cznego utrzymania, z drugiej zaś przez zmianę 
przepisów internatowych w kierunku, zgodnym 
z akademicką kwalifikacją kandydatów do szkoły 
dubleńskiej, przystępują aatorowie memorjału do 
omówienia przepisów, odnoszących się do nosze- 
nia mundurów. Obowiązek noszenia mundurów 
odbija się na słachaczach niekorzystnie zarówno 
pod względem materjalnym, jak moralnym. Co 
do pierwszego, to podnosi on koszta pobytu ro- 
cznego w Dablanach o 120 zł, a koszt ten 
przedstawia się jeszcze wyższym dla młodzieży 
zakordonowej, która nie mogąc używać manduru 
dublańskiego w obrębie carstwa, zmnuszoną jest 
obok wydatków na mundur, ponosić osobny wy- 
datek na ubranie cywilne. Co się tyczy wzglę- 
dów moralnych, zaznacza memorjał, że noszenie 
mundurów, zbliżonych krojem do wojskowych, 
jest dla słuchaczy szkoły bardzo przykrem, na- 
raża ich bowiem na częste nieporozumienia 
z wojskowymi, wobec publiczności zaś na żarty 
i szykanę. Przedstawiwszy w ten sposób to, co 
w obecnych stosunkach najbardziej młodzieży, 
kształcącej się w Dublanach, dolega, przedkła- 
dają autorowis memorjału następujące postulaty: 

1. Organiczne połączenie internatu ze szkołą 
ma być zniesione, tak, aby słachacze mieli do- 
wolny wybór mieszkania w gmachu zakładowym 
lab też po za jego obrębem w Dablanach. 

2. Zniesienie muadurów szkolnych, obecnie 
obowiązujących w zakładzie. 

3. Aatonomja w domu zakładowym. pole 
gająca na tem, iż fankcje przełożonego zakłada 
spełniałby jeden ze słachaczy, wybrany przez 
kolegów, z ewentualnym dodatkiem pomocni- 
ków, również z grona słuchaczy wybieralnych 
W tym ostatnim wypadku pełniący fankcję go- 
spodarza tworzyłby wraz z pomocnikami organ 
zarządzający wszystkiemi sprawami domu, a 
odpowiedzialny przed kollegjam profesorskiem. 

Najważniejszy z tych trzech postalatów, 
mianowicie pierwszy, dąży więc do zupełnego 
przeobrażenia dzisijszego charakteru internatu, 
w ten sposób, ażeby zakład ten po reorganizacji 
tworzył tylko rodzaj domu akademickiego z 
prawem dowolnego zamieszkania w nim. Nie 
ulega wątpłiwośji, że życzenia młodzieży du- 
blsńskiej będą przez wyd:iał krajowy rozpa- 
trzoae z całą życzliwością i że zarządzone 
zostanie wszystko, co się okaże zgodne z in- 
teresem zakładu i jego przyszłym rozwojem. 


Wiadomości literackie iartystycza . 


Repertoar teatralny. W Teatrze letnim: 
Dziś we wtorek „Porwanie Sabinek“, 


mu wawa M m m O 


akta*h Schódathan'a. 


aktach Z. Przybylskiego. 
p. Mieczysława Fren:la. Początek o godzinie 8.) 


Majchrowicz: 
czycielami. — Mieczysława Śleczkowska: Dwie nau- 
czycielki. Pogadanka pedagogiczno literacka (dok.) — 


kładem inżynier Bronisław Babel. 
sam mówi w przedmowie, zna Krynicę od r. 1851, 
kreśli jej żywot i wzrost, 


o cenach zboża Ł 
do 17. czerwca 1896 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 


dy: ministrów“ 
zem w d. 12 listop. 1861, gwoli 
systemu i jednolitej działalności pomiędzy wszy- 
stkiemi m nisterstwami i głównymi organami 
administracyjnym“ 
carskie pismo wyrażało. 
się pod osobistem przewodnictwem cara, 
raz na specjalny rozkaz carski. - Uczestniczą w 
niej: wszycy ministrowie i ci wysocy dygnitarze 
administracyjni, 


osoby, 
wołane. 


DZIENNIK POLSKI s dnia 23. Czerwca 1808 z. 


Drugi gościnny wys'ęp p. Mie- 
czysława Frenkla, artysty teatrów warszawskich ; 
jutro w środę „Wicek i Wacek“, komedja w 4 
aktach Zygmunta Przybylskiegó. Trzeci gościnny wy- 
stęp p. Mieczysława Frenkla ; we czwartek „Nerwo- 
wi“, komedja w 3 aktach Wiktoryna Sardou. Czwarty 
gościnny występ p. Mieczysława Frenkla Z powodu 
wyśsigów początek o godzinie: 8; w piątek „Klub 
kawalerów“, komedja w 3 aktach Michała Bałuckie- 


go. Piąty gościnny występ p. Mieczysława Frenkla. 


Początek o godzinie 8; w sobotę „Doktor z musu”, 


komedja w 8 aktach Molier'a. Szósty gościnny występ 
p. Mieczysława  Frenkla. 


Początek o godzinie 8; 
Wackowie*,- komedja w 4 
Siódmy gościnny występ 


w niedzielę „Państwo 


„Rodziny i Szkoły“ nr. 11. zawiera: dr. Fr. 
Wycieczki i podróże uczniów z nau- 


M. B: Skrzywienie stosu pacierzowego u młodzieży. 


— Dr. M : Wychowanie panicza polskiego w wieku 
XVIII. (e. d.) — M. B.: O młodzieży szkolnej słab- 
szych zdolności umysłowych — Eimund Cenar: 


Gry 


dla młodzieży i dorosłych. — Przegląd literatury 


pedagogicznej. — Bibljografja. — Wiadomości poto- 


czne. — Inseraty. 
Wspomnienia z Krynicy wydał własnym na 
Autor, który, jak 


na który patrzał przez 
lat 45 własnemi oczyma, notuje wszystkie ważniejsze 
chwile tego rozwoju, tłumacząc historycznie różnicę, 


jaka zachod:i między stanem zdrojowiska w roku 


obecnym, a Krynią z r. 1851. Treść wspomienia 
uzupełniają liczne ilustracje w tekscie i spisy osób, 
które kolejno przesuwały się po horyzoncie kryni- 
ckim. Z przyjemnością też widzimy wiele zuajomych 
postaci, a z całego przedstawienia wieje gorące uczu- 
cie autora dla tego kawałka ziemi, który tylu już 
chorym SPE] do wi utraconego zdrowia. 
EEr 


Ges70 iarsiw o, handal i przamysł, 

Ciągaloala Główni wygrana Jo-sziw losów w kwocie 
10000 padła na serję 6093 nr. 66; po 1000 zł. wygrały 
serja 5332 Dr. 71 i serja 5410 nr. 61; po 500 zł. serja 
2293 nr. 85 i serja 4850 nr. 4t, 

Główna wygrana losów miasta Budy w kwocie 
20.000 zł, padła na nr. 2463, zł. 1000 na nr. £6205. 

Kraków 19. czerwca. N» dzisiejszym targu zbożowym 
na Kleparzu p'acoao za nową pszenicę: białą od 7*35 
do 760, czerwoną 725 do 753 zł, żółtą 725 do 7:55 zł., 
żyto 62J do 650 zł, jęczmień browarny 570 do 
650 zł, na paszę 5*— do 535 zł, owies 590 do 6:24 zł, 
wykę —— do —'— zł, rzepak —— do —*— zł, konicz 
czerwony —'— do —— zł, biały —'— do —-— zł. 
Wszystko za 100 kilogramów. 

MiędzyBarodowy kongres ohem ków odbędzie się w 
tym roku w Paryżu w cztsie od 27. lipsa do 5. sierpnia 
pod protektor. tam rządu francuskiego. 

Urządzeniem kongresu zajmuje się związek chemików 
francuskich przemysłu cukrowego i spirytusowego. Wazel- 
kich informacyj udziela wprost biuro kongresu. Adresować 
mozaa: M. Frangais Dupont, +lbo M. Augusta Eslancher. 
Paris, Boulward ds Magenta 156. 

Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej 
produktów we Lwowie od 12. 


i przez 
czerwca 


stara 7:15 do 740, nowa —— do —'—, żyto stare 5 7) 
do 60%, nowe —— do ——, jęczmień browarny stary 
5— do 6:25, nowy —*— do ——, pastewny 4'59 do 4 90, 
owies stary 575 do 605, nowy —'— do —'—, hreczka 
690 do 730 kukurudza zeszł. —*— do —* —, nowa 5-10 do 
5-23 proso -=*— do —*— groch do got. 5'63 do 7:75, pa- 
stewny 4:5) do 5:10, soczewica —— do —*—, fasola — — 


do —'—, bobik st. 433 do 4:60, wyka 4-50 do 475, koni- 


czyna czerwona --— do —'--, koniczyna biała od 
—.— do -=—, tym. od —'— do —'—, tym szwedzka 
—— do —'—, anyż płaski —— do ——, kminek 
—— do ——, rzepak zimowy 815 do 550, letni 
—— do —'—, rzepik zimowy —— do —— letni —— 
do ——, Inianka —— do ——, nasienie lniane —— do 
——, nasienie konopne - *-— do —'—, chmiel 21°50 do 


nafta zwykła 15 — do 16-— 
wosk ziemny —— do ——. 


, salonowa 18— do 
wszystko za 100 


35 50, 
19--, 


kilogr., spirytus 10.000 litr-procent, gotowy kontyngento- 


wany 1440 do 1465. 


Ostatnia wiadomości. 


Z Petersbarga piszą do nas: W sferach 
dworskich zapewniają, że moskiewska katastrofa 


na poln Chodyńskiem zawsze jeszcze pochłania 
całą uwagą cara Mikołaja. Podobao domaga się 
on usilaie, aby zupełna prawda na jaw wyszła, 
dotychczasowe wyniki śledztwa nie zadowoliły 
go wcale i zamierza poruczyć ostateczne zała- 
twienie smutnej sprawy nie 
strów,” 


„Komitetowi mini- 
lecz t. zw. „radzie ministrów,“ której 
osobiście przewodniczyć będzie... Instytncja „ra- 
stworzona została osobnym uka- 
„utrzymania 


— jak się to podówczas 
Rada rzeczona zbiera 
każdy 


którzy mając rangę ministrów, 
mają też i głos w komitecie ministrów, wreszcie 
przez cara wyznaczone i do rady po- 


Dokładnie określonego zakresu działania 
rada ministrów, zbierając się nader rzadko nie 


ma wcale, może tedy zajmować się wszystkiemi 
takiemi sprawami, do których car nadzwyczajną 


wagę przywiązuje. 


Wyścigi krakowskie. 
(Telegr „Dzien. Polsk.") 
Dzień czwarty t ostatni. 

Kraków 22. czerwca. Udział w wyścigach 


wczorajszych był nadzwyczaj liczny. 


W biegu pierwszym — mata 900 m. — 


o nagrodę „Wandy* 2400 koron, z których 2000 
pierwszemu, 400 drugiemu koniowi dla dwulat- 
ków wych'wanych w Galicji, 
skiem 
gało 4 Pierwszą przyszła 


Królestwie Pol 
lub w Rosji z mianowanych 5 koni bie 
„Margosza* Wł. 
S:hiadlera, dragim był „Prote:t* hr. Jana Tar- 
nowskiego z Chorzelowa. 
Totalizator 5 : 8, 10: 25 : 87, 


17, plac 


komedja w 4 32: 42. 


ALI 


„klaczeniem. francuskich, 


3 Jest to jedyny do dzisiaj proszek, który nie niszczy glazury, 
a jednak sprawia, że najczarniejsza nawet i najbardziej zniszczone 
zęby po kilkorazowem użyciu odzyskują śnieżną białość. 
(Pudełko 40 centów). 


W biegn-drugim —meta 2800 m. — o na- 
grodę rządową 3000 koron dla zwycięzcy i 500 
koron wpisów dla drugiego konia, dla czterole- 
tnich i starszych koni kontynentalnych z wy- 
z mianowanych 8 koni ; 
biegły „Wheaterstąr* "hr. Haayadyego i „Ba- 
rinkay* br. Nat. ów w Nagrodę wziął pier- 
wszy z nich. 

Totalizator 5: 6, 10: 12, 25 : 64 

Bieg trzeci— krakowskie Derby — meta 
2400 m. — o nagrodę 40.000 koron, = których 
32.000 pierwszemu, 6000 drugiemu, 2000 trze- 
ciemu dla trzylatków wszystkich krajów z mia- 
nowanych 36 koni sprowadził do startu tylko 3. 
Pierwszy przyszedł „Wheatercock* hr. Emer. 
Hunyadyego, drugi „Proponent“ hr. And Hadik- 
Barkoczyego, trzeci „Joschko* br. Nat. Rot- 
szylda. 

Totalizator 5 : 7, 10 : 14, 25 : 72, place 
27 i 28. A 

W biegu czwartym — „pocieszenia“ 
meta 1200 m o nagrodę austr. Jockey-Clubu 
2000 koron, z których 1.600 pierwszemu, 400 
drugiemu, dla dwulatków i starszych z wyklu- 
czeniem francuskich, z mianowanych 15 koni 


biegało 3 Pierwsza przyszła CA Rob. Le- 
baudy'ego, draga „Błyskawica“ . Józ. Poto- 
ckiggo, trzeci „Helenor* EA Gust. Giese- 
ckego. 

Totalizator 5 : 6, 10 : 18, 25 : 66, plac 
32 i 51. 

Bieg piąty — pożegnalny handicap — 


meta 2000 m. — o nagrodę austr. Jockey-Clabu 
dla koni trzyletnich i starszych z wyklnozeniem 


francuskich, z mianowanych 19 biegło 4 Pier- 
wszy przyszedł pCoriolan* Aleks. Lederera, 
dragi „Dobrou noc* hr. Józ. Giżyckiego, trzeci 
„To-on* Fel. Scazighiny. 

Totalizator 5 : 9, 10 : 18, 25 : 94, place 
29 i 29. 

W. biegu szóstym — z płotami:. kandi- 


cap -— o nagrodę „Wisłyś 2000 koron, z któ- 
rych 1.600 pierwszemń, 400 dragiemu, dla koni 
wszystkich EFaJóW, z mianowanych. 11 koni bie- 
gało 4. Pierwsza przyszła „Ninon“ Scazi ghiny, 
drugi „Qladiator“ rotm. Leop. Hoffmanna. 

Totalizator 5 : 69, 10: 138, 26 : 690, place 
121 i 68. 

Po tym biegn odbył się match między hr. 
Józefem Baworowskim na „Paziu*, a pornczni 
kiem Eltzem na „Blinkhoolie* — meta 2400 m. 
6 płotów. Zwyciężył „Paź”. i 

Totalizator 5 : 14, 10 : 29, 25 : 145. 

W biegu siódmym i ostatnim — wielkie 
krakowskie steeple- "chase, o nagrodę 6000 koron, 
z których 4000 pierwszema, 1400 .drugiemu, 
600 trzeciemn dla koni wszystkich krajów z mia- 
nowanych 9 biegło 5. Pierwszy przyszedł „Si 
mon Renard“ Rob. Lebaudyego, drugi 
rotm. Wł. Kundla (3 p. ut), -trzecia p Sona: 
presse“ por. Józ. Gerolda (12 p. hnz) 

Totalizator 5 : 9, 10 : 19, 25 : 96, 
36 i 114 


place 


Telegramy Dziennika Poiskiego. 

Wiedeń 21. czerwca. Komendantem lwo- 
wskiego domu inwalidów mianowany major Qq- 
staw Anthony. 

Wiedeń 22 czerwca. Profesor gimnazjalny 
Armand Karde w Cieszynie mianowany okrę- 
gowym inspektorem szkolnym dla szkół polskich 
w okręgach Cieszyn i Frysztat oraz w mieście 
Frydek. 

Prowizoryczny nauczyciel główny semina- 
rjam nauczycielskiego w Tarnopolu Antoni G ło- 
dziński mianowany głównym nauczycielem 
rzeczywistym. 

Buda Poszt 21. czerwca. Ministrowie hr. 
Badeni i Biliński konferowali wczoraj z mini- 
strem handla Lukacsam w kwestji ugody. 

Budapeszt 22. czerwca. Cesarz wyjeżdża 
dzisiaj z całym dworem do Wiednia. 

Berlin 22. czerwca. Sałtan mianował chrze- t 
ścjańskiego gubernatora dla Zeitaną. 

Wiedeń 22. czerwca. Cesarz przybył ta dziś 
rano z Pesztn. Przybyli także ministrowie Ba- 
deni, Gołuchowski, Krieghammer i Biliński. 

Budapeszt 23, czerwca. Przybyło ta wozoraj 
wielu dziennikarzy rosyjskich i zagranicznych, 
którzy byli na uroczystościach koronacyjnych 
w Moskwie. 

Frankfurt 22. czerwca. Według Frankf. Ztg 
ma być śledztwo w sprawie katastrofy na polu 
Chodyńskiem pod Moskwą na rozkaz cara 
wstrzymane. 

Rzym 22. czerwca. Król nadał jenerałowi 
Baldisserze wielki krzyż mokos orderu 8a- 
baudzkiego. 

Belgrag 22. czerwca. Dźiennikij tutejsze do-- 
noszą, że w Kurszumli przyszło do starcia mię- 
dzy wysłańcami władzy serbskiej a czarnogór- 
skimi osiedlehńzami. Wiela ludzi zginęło, wielu 
jest rannych. 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 22 czerwca godz. 2. min. —, 


„Broisz*: F 


HOTEL EURYPEJSKI ni 
B. Miki.ni z Tyflisu. M. Łukowiecka z Jawizini J. 
gorowski z Przeworska. M Lewandowski z Reklińca. A. 
Żurakowski z Brzeżan M. Skibniewska z Rosji K. Ma- 


8 


Banku hipot. gal. 49%, w. a. losów w 50 lat. po 200 
koron 9660 do 9730 Banku krajowego 44% w. a. 
los. w 51 lat. 100'50 do 10120. Banku krajowego 4% w. 
a. los. w 57 lat. 97:55 do 98:20. Tow. kredyt. galie. 
ziemsk. áh (I. emisja) 9839 do 959). Tow kredyt. 
gal. ziem. 4% los. w 41'/, lat. 97:70 do 9340. Tow. 
| kredyt. gal. ziem. 4% los. w 56 latach 97:50 do 9320. 

I. Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
4% w. a. 97:40 do 98:10. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 5% w. a. 104— Kom. Banku krajowego 
5% w. a. II. em. 102— do 10°70. Komunalne Banku 
krajowego 4'4% w. a I. em. 1:0 — do 10070. Pożyczki 
krajowej 697, w. a. 105— do —'—. Pożyczki kraj át,’ 
w. a. 100— do 100-70. Pożyczki kraj. 4*, w. a. z roku 
1891 97:10 do 97:80 Pożyczki kraj. 4°% pe 200 koron -= 
100 zł. w. a. z roku 1393 97:30 do 93 —, Pobyuski 4*/, 
gminy miasta Lwowa 97— do 97 70. 

IV. Losy. Miasta Krakowa ed 25— do 27—. Miasta 
Sikistikówa od 4%: - d 

V. Moneiy. Dukat ces 5'61 do 5*7'. Napoleond'or —' —. 
od #50 do 960  Półimperjał 960 do ——, Rubel 
ros. srebrny 1*20— do 1'z5:—. Rubel rosyjski papierowy 
1:26 60 de 1:27.60. 100 marek niem. 56-60 do 59 LU 


o — —. 


o —— 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 22 czerwca 189€ r. 

HOTEL ŻURZA. E. Perłowska z Zakopanego. A. 
Mysłowski z Zubrzca. B. Zadurowicz z Wołczkowie A. 
Hulimka z Myeowa. W Wolski ze Sehodniey. G. Komo- 
rowski z» Stan. K. Jarociński z Królestwa Pol. Dr. Z. 
Rosołkiewicz z Krakowa. B. dr. Csillik z Tarnopola, J. 
Rosenstock z Rusiatycz. E. Merson z Krościenka. 

W. Trzciński z Wułynia 
Po- 


kowiecki z Rosji. E Siike z Łałyczyna. W. Herzberg z 


Trzeiany. 


NADESŁANE. 
Koszule męzkie 


najnowszego kroju po cenach przystępnych polecają: 


Motylewski | Krzyszkowski 


Lwów 


> plac Marjacki 1. 6. 


M. Jonasz 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagielloúska l. 3, 


kupuje i sprzedaje wszelxie papiery war. 
ieay i monety pə najtanszym 
huraie dziennym. 


. PROMESY 


ni- wiedeńskie losykomanalne po 4 zł 50 ct 


tościo are; 


wrez ze słeinylem. 


Giągnienie 1. :ipoa r. b. 
Główna wygrana 400.000 koron. 


na 30 losy austr. Zukłądu kredytewege 
miem. [[. emisji. po 1 zł. 75 et. wraz ze stemplem 


Ciągnienie dnia 6. lipoa r. b. 
Główna wygrana 100.000 koron. 
Przy zamówieniach s prowineji sprasza się o dołącz - 
nie 20 ct. na portorjum, 
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż złe- 
eenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer- 
pania zapasu nie mogłyby być wykonane. 


* pó 


I! Odróżniajclo prawdą od blagi !! 


Dwa medale zasługi otrzymał $. W. Nieuojowski za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem Żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się równieł tutki klejone z pra- 
wdziwego papieru cgipskiego. — Proszę żądać tutek 
Niemojowskiego!! Wszędzie do nabycia. 


WSCH 
Dr. Marjan Hawranek 


były elew kliniki wewnętrz. Kah!iera w Wiedniu, były 
szpitala powszechnego we Lwowie, mie- 
przy ułcy Chramcówki numer 13 w 
1599 1—1 


sekunda jusz 
sīks i ordynuje 
Zakopanem. 


ZMIAN A MIESZKANIA. 
Lekarz-dentysta 


Dr. B. KACZOROWSKI 


mieszka obcenie ulica Sobieskiego nr. 3 w domu Wgo 
Wernera, obok placu Marjackiego i sklepu Ditmara. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Kazim. Podlewski 


spcejalista w chorobach skórnych i BC” ch były 
lekarz kilkoletni i operator na klinikach prof. 
i Besnier w Paryżu, 


ourniera 
Lassara w Berlinie i Kaposiego w 
Wiedniu. 


'Ordyaujo od ll. do 12. I od 3. do 5 
ul. Chorążczyzny l. 16. 


Dla kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie. } 


Damskie płaszcze angielskie 
wełniane impregnowane 20, 25 zł. 


poleca : 


Marcin Miiller 


plac Halicki 1. 14, (obok Banku hipotecznego) 


= TEATR LETNI 


Akcje kred. 34925 Gal. obl. prop, 97:30 
Alpiny 78:60 Wied. losy —— Dziś: 
Kredyty węg. 37950 Akeje tyton.  178-—  Gokcinny występ Mieczysława Frenkla art. 
osią m. 50 4'/, Poš. kraj. rządowych teatrów warszawskich. 
njony 84 50 z r. 1898 97 40 ; 
Ludwiki ——  Elbothale 2550]. Porwanie Sabinek 
Nordbany =— Linderbanki 253 —  komedja w 4 aktach Fr. i Pawła Schónthanów. 
Lombardy 102 25 Renta zł. węg. 122 90 í OSOBY: 
Losy area 58:70 Bankvereiny 13650 , Marcin Gollwitz, profesor Feldman 
Staatsbany 3598:25 Wspólna rentap. —'— ' Eryderyka, jego opa Otrembowa 
Czerniowieckie 28450 Rable LT PN PGC "OW: 
} Dr. Neumeister - Hierowski 
Z izby handlowej I przemysłowo]. Marja, jego źona „ Kwiecińska 
| Karol Gross Borysławski 
Lwów maja 22 czerwca 1896 r. , Emil Gross, zwany Stern ek, jego sya Kliszowski 
I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. ! Emanuel Striese, dyrekter teatru Frenkel 
m. k. 217— do 22:—, Kolej Lwow.-Czern.-Jas Rózia, służą a Głolwitzów . dłostyńsna 
200) zł. w. a. w erebr. 23s:— do 29)-—. Banku baca Augusta, +łużąca Neumeistrów Mitowicz 
po a = 4 w L peA „ do zaś Banku kred: Meisner, pedel z gimnazjum Kwiatkiawicz 
alic. po zł. w. a = == H 
Szowie po 200 zł. wka, 200- FA S DE es Rzecz dzieje się w małem A AT za naszych ożasów 


gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron == 
250 zł. w. a. 250-— do 260 — 

it. Listy zastawne za 100 zł. : Banku hipot. gal. 50% 
w. 8. wylosował. z 10% prem 110: 3) do Lli*—=. Banku 
hipot. gal. 4a% w. a. los. w 50 lat. 990 do 100:50 


komelja w 4 aktach 
Zygmunta Przybylskiego. 
4 baoi występ Mieczysława Frenkla art, 
i rządowych teatrów warszawskich. 


Jatro „Wicek | Wacek“ 


Jedynie do nabycia wW droguerji 


T. PILARSKIEGO i Spółki 


Lwów — Hotel George. 
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PSTRA WSTĘGA. 


Z ANGIELSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


— Niestety — odpowiedziała nasza niesna- 
joma — cała okropność mego położenia zawiera 
się właśnie w tem, że strach mój jest tak nie- 
określony i że podejrzliwość moją budzą takie 
drobnostki, iż ktoś obcy może je uważać za nic 
zupełnie nie znaczące. Nawet ten, do którego 
mam prawo przedewszystkiem zwrócić się o po- 
moc i radę, patrzy na wszystko, co mu opowia- 
dam, jak na fantazje i przywidzenia nerwowej 
kobiety. Nie mówi tego, widzę jednak po jego 
wsroku, który mnie unika, i po jego odpowie- 
dziach, któremi się stara mnie uspokoić. Słysza- 
łam jeduakowoż, mr. Holmes, że głęboko prze- 
niknąłeś i zbadałeś różnorodne formy złego 
w sercu lndzkiem. Być może, że mi pan udsie- 
lisz rady, w jaki sposób uniknąć tego niebespie- 
czeństwa, które mnie otacza. | 


— Nasywam się Elien Stoner i mieszkam 
rasem s moim ejosymem, ostatnim potomkiem jo- 
dnego że starożytnych rodów saskich w Anglji, 
Royistkem w samku Stoke-Moran, znajdującym na 
zachodniej granicy prowincji Sarrey. 

Holmes skinął głową. 

— Naswisko to jest mi snanem — rsekł. 


— Rodzina ta w swoim esasie była jedną 
s najbogatszych w Anglii, a włości jej roxcią- 
gały się poza granice Sarreyu w Barkshire na 
północ i w Champshire na zachód. W ubiegłem 
stuleciu jednakowoż osterech właścicieli jeden 
za drugim byli marnotrawnymi i hulaszczymi 
ludźmi, a srajnowania rodsiny, rozpoczętego 
przes nich, dokończył jeszcze gracz, który wła- 
dał majątkiem za czasów rejencji. Nie pozostało 
nic z tego obszernego majątku, prócz kilku 
akrów ziemi i dwóchsetletniego domu, który jaż 
także jest zastawiony na bardzo ciężkich warun- 
kach. 

Ostatni właściciel majątku przeżył tam 
swoje życie w smutnem położeniu żebraka- 
szlachcica. Jedyny syn jego, mój ojązym, uzna. 
jąc konieczność szukania innych środków do 
życia i otrzymawszy tytułem pożyczki pewną 
sumę pieniędzy od krewnego, poświęcił się me- 


dycynie i skończywszy kurs, udał się do Kal- | 


DZIENNIK POLSKI s dnia 28. Csefwca 1896 r: 


fyskał obszerną praktykę. Ras, w napadzie 
gaiewu, wywołanego wskutek kradzieży, doko- 
nanej w jego domu, zbił na śmierć kredencersa 
— tubylca i x trudem tylko uniknął ssubie- 
nicy. Długo musiał siedzieć w więzieniu, 
poczem powrócił do Anglji ponury i roxczare - 
wany. 

W osasie swego pobytu w Indjach doktor 
Royloth ożenił się s moją matką, mistress Sto- 
ner, wdowa po jenerał-majorze, który ałażył 
w artylerji bengalskiej. Siostra moja Julja i ja 
byłyśmy bliśniakami, a miałyśmy wszystkiego 
po dwa lata, gdy matka nasza wstąpiła w po- 
wtórny związek małżeński. Miała przyzwoity 
majątek, który przynosił jej tysiąc fantów rocznego 
dochodu. W testamencie oddała wszystko w ręce 
doktora Roylotna aż do chwili, w której będzie- 
my mieszkały z nim razem, pod warunkiem, 
aby wypłacał nam pewną sumę rocznie, gdy 
powychodzimy za mąż. 


Wkrótce po naszym powrocie do Anglii, 
matka nam zginęła w czasie katastrofy kolejo- 
wej pod Cronx Doktor Royloth po tym wypad- 
ka wyrzekł się praktyki lekarskiej w Londynie 
i wyjechał z nami na mieszkanie do swego gnia- 
zda rodzinnego Stoke-Moram Dochód z kapitału, 
pozostawionego nam przez matkę, zaspakajał 
wszystkie nasze potrzeby i zdawało się nie było 


przyczyny, abyśmy nie mieli żyć w szczęściu 
i w zadowoleniu. 


Wtedy jednakowoż dokonała się straszna 
smiana w charakterze naszego ojczyma. Zamiast, 
aby się saznajomić i nawiązać stosunki s naszy- 
mi sąsiadami, którzy z duszy serca cieszyli się 
z tego, że ostatni potomek rodsiny Royloth osis- 
dlił się w swym majątku Stoke Moran, zamknął 
się w domu, a jeżeli go zrzadka opuszczał, to 
tylko w „celach gwałtowxej sprzeczki z pier- 
wszym lepszym przechodniem, który mu się na- 
winął na oczy. Niepohamowany goiew, docho- 
dzący prawie do szaleństwa, był dziedzicznym 
w męskiem pokoleniu tej rodziny, a u mojego 
ojczyma, przypuszczam, rozwinął się jeszcze sil- 
niej wskutek dłogiego pobytu w klimacie gorą- 
oym. Nastąpił cały szereg poniżających kłótni, 
r których dwie skończyły się w biurze po- 
icji. 

Od tej chwili stał się postrachem całej wsi; 
lndzie uciekają na jego widok, tem więcej, że 
posiada on ogromną siłe fizyczną i gdy się roz- 
złości, traci wszelką władzę nad sobą. W ge- 
szłym tygodniu przerzucił wioskowego kowala 
przez balustradą mostu do rzeki, a tylko tem, 


że oddałam wszystkie pieniądze, jakie tylko mo- | 


głam zebrać, udało mi się ochronić go od no- 
wego publicznego skandalu. 


Nie posiada on supełnię przyjaciół, prócz 
koczujących oyganów ; pozwala im rozkładać się 
taborem na nieobrobiońych, porosłych cierniem 
i ostem polach swego majątku. Sam chodzi do 
nich, do szałasów, przepędsa x nimi całe dni, a 
niekiedy nawet idzie s taborem koczować po ca- 
łych tygodniach. 


Prócz tego jest jeszcze wielkim amatorem 
indyjskich zwierząt, któreod czasu do czasu przy- 
syła mu jego korespondent z Indyj, Tak na- 
Poz teras u nas po polach i po ogrodzie 

iegają wolno osita — ogromny dziki kot po- 


dobny do lamparta — i pawjan, i przerażają 


mieszkańców wioski na równi z ich panem. 


, Z tego, co panu opowiedziałam, możesz pan 
sobie wyobrazić, że x moją biedną siostrą nie 
miałyśmy wesołego życia. Żadna służba nie 
chciała pozostawać u nas w domu i przes długi 
czas musiałyśmy same sobie usługiwać. Siostra 
moja nie miała jeszcze lat trzydziestu, gdy umar- 

w a włosy jej zaczęły już siwieć, tak samo 
| jak moje teras. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


kutty. Tataj dzięki wiedzy fachowej i sile woli, 


— Jestem na pani usługi. 


Ly. ię AT PR 6 Elma E ZE TĄ 
DROBNE OGLOSZENIA. PASTYLKI VICHY-ETAT || | Fitor Berger Laor Atadena G. 
Przygotowane ze soli naturalnej ROWERY y B u 
wytworzonej z wód Vichy 
Sprzedają się w pudełkach Angielskie i Q SC! 1 
Doniesienia rozvmalte awe kamienice lub parcele eznia 14 do 15 lat liczą.ego z ukeń- metalowych opatrzonych pieczęcią. I Swifty 
TY, "«nfa od do sprzedania. Piekarska 31 A ozoną I klasą gimnazjalną lub realnx ą j 
po 1/, centa od wyrazu. poszukuje handel korzenny St. Jaśkic- Wace wytworzone ze solt Cenniki gratia. polecamy 1614 1-1 
48- naturalnych z wód VACHY pea a] > 14 


wioza w Raeszowie. 


amerykańskie BUGGI na 4 kołach 


Do przygotowania gazowej 
nadzwyczajnej lekkości. 


mineralnej sztucznej wody Vichy. 


Towary kolonjalne 
i owoce południowo 


r. Ntamisław Schätzol adwokat 
w Brzeżanach, posgukuje koncypienta, 


artnk z piłą wstęgową (grosse Band- 


Zarobek uboczny 
150—200 zł. miesięcznie 


a ozystej włosieni. 
Kocyhi wełniane, Kapy na łóżka 


1—23 


na wałkach sameczyn- 
Wielkie hiszpańskie wiśmi:e 


myel płócienne w pasy 


„88 Jent do pizadania 2? mada iE w najprzedniejszej jakości "qm E J S 
mość Administracja „Dziennika* Lwów. W HANDLU DBreliszki liberyine i ns materace A 4 TROM 
clecs magazyn A, KRZYSZŁOFO- dla osób wszelkich zawodów, którzy się e e ENG 
pażzązłkzakzych Aus ST. JRR NZA WLICZA pahe pka = i pl. Halieki l. 2 Har rachowski e" zająć ią ustawą dose ces. i król. nadworni dostawcy. ER | 
we Lwowie. [A nych losów, — . do Hauptstadtische 3 | 
piedi 3 ; Wecheołotubca-Goiellschaft Adler 4 Lwów, ul. Karola Ludwika l. 6. 
KAPELUSZE P lessa l angielskie ! Comp. w Raan ZE; anioon aia H 
w r. ; ź 


anie sprzedam: Expres, rewel- 


wer, strzelbę, regi do ubrania poko: twarde i miękkie 


Story 


jów. Ul. Kraszewskiege 25, Odśźwiern | 
Ą gładkie tanio poleca 4. Krzyssie- ielkim wyb 
hah. 48) fewicz, we Lwowa; plae Halieki L 2. pe cenach ajalńczych rozseła Zarząd gospodarczy J. 0. wielkie wybrane emo ‘1 
Å a 1 L4 s 
poleca Hrabiego Harracha MORELE HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ | | 


PoKoMinpetima skladzie anna sklepowa s kaucją (bezwa- 


3.000 


JAN OHLEROWNIKE 


okazyjnie tanio poleca A 

ALK t 1uakswe) 300 sł. znajdzie umieszese- : takż b t ia konfit 
Balicki t/ 3, ofewicz, wa Lwowie, = ram Pep ilke, wori “i ul. Halieka 1.4, obok kaplicy Beimów. w P DR a ai lar N i e konaykach. poanto ayek, E D M U N | 
ZZOZ CZA . B. e olst. é Ę j j gR. . | 
Złeta książka polskiej azto- a a pada DA Schichta dh Mony a aa AP Roś Paa a D A R Í E D L À | 

wiey najstosowniejszy podare R=gde8. posiadający stadja rolnicze, | opiatnie. regykasa (Węgry). Ponieważ ekspo- 
panien, aa w każócj księgarni 33 lat praktyki, biegły w kulturze Ó dyeja trwa tylko krótki esas, uprassam E we Lwowie, plac Marjaoki 10, i 
a e r a 1 a tea iai A e M yd30 do golenia t yobao sanimin I oc pa amg 

ministrater poezty s u3dol- » i o Fab tworó CESO) EREEREER 
A o p A aig as aD E E e UTM Pay dnemej ||| NA WYŚCIGI . HERBATE) BA WY 

, S e : = i x ema. B aromatyczn, 

A € : sz0j koastrukol zbioru majowego: eh ym, 
Hr A tree wi GORSETY Alojzego Hiibnera | jgzEFA ROSNERA awe ew M M Comp ae 160 | dą ać po oda 
Trelakdwli- 483 owiana paryskie, spr Tę I Lwów, Ryask lieaba 38. C H RONOGRAF Y Sanokeng czarna 2.— w |roredniu? o 
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brze ujeżdzona s wóskiem i angiel- p J 7 ] Mieszkania i sklepy dw zutki dł dęb | Ñ, T Knysew ezarna. .4.— | Cuba grubo siarnista . 9.50 „ —.90 
skin chomontem lub bos do sprzedania. Górski i Szydłowski po 1 eencie od wyrazu. ze po rę Sp ąbDowo, W. „SBABI NSK Molzage de Lond. 4— | Ceylon zielona . . .10— „ 1— 

A yk wów, Halicka 13. F 
Mardi piicyu r. Slrzylowie Mia Wisto: | Lwów, plac Marjacki róg Hetmańskiej pokoje, praedpokój, kuohnia etc. ul. dą 20000 j : = kaja 3 pa 10.75 è 10% 
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ze ranniej wykonane; a jako nowo ysiewki najlep- Mocca arabska aromat. 10.75 « 1.08 
s szych herbat. .1.60 | Jawa złota , . . . . 18.75 s 1.08 
Fool GA ark MY Opakowania nie liczy się. ŒE 


WEŁNĄ DREWNA 


do wyrobów tapicerskich do opako- 
wania ezkła, porcelany, jako ściel 
Btajenną Ít. d. 


260 morgów; 230 roli, 4) łąk, skomas:- 
wane, budynki odpowiedne, kolo Mościsk, 
od stacji 2 kilom try. 

Bliżezych informacji udzieli tylko 


Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą, 
zes 


Ruch pociągów kolejowych 


ebowiąznjący u dniem 1. maja 1596 (exzas średkowe-eunropejski). 


L P 1 i ustnie kancelarja Wgo dra M. Sietnie- 
Do Lwowa przychodzą: eia sobot 3 panach. fabrycznych. kiege adwokata we Lwowie, plae Smolki „O O W O Ś © 154 
|| 28 p rianis iwa gkania: liczba 3. 1615 1—3 (a = 
Ta Ta rmy w Hotelu Francuzkim w — z g : — 
Z Berlina (. .. . . 5 10 1:3) z 3:55 6537 930) — Tokie! przy plaeu Marjackim Fry H. Cegielski Poznań-Stanisławów 
Z Krakows, Wiednia i Wrocławia . Slo) 130] S4s| 855| 655) 930) — L5. © a 1-z.|| R () 
Z Warszawy . a mó 5 : s i è 3 510 — = 855 — | 930 — a c poleca na sezon obecny: 
Z PZ: eS Tarnów (fol *g do **, wł.) (*ol 6 1355 656 mazi | IAA Podwołoczyska 4 ví 
‘e do wł. . a F > . = = = kę A 
Z Muszyny-Kryniey przez Rzeszów 510) — = — 144.7) = C a 1200 morgów obszaru, W Tym Q 
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